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Chłopcy i dziew
Walczcie o przedterminowe wykonanie planów 

produkcyjnych, o dalsze i bardziej wszechstronne 

obniżanie kosztów własnych i polepszanie ja ­

kości produkcji — o przyspieszenie wzrostu po­

ziomu życia mas Dracujqcych.

M ł o d z i  p o d e j m u j ą  

z o b o w i ą z a n i a  i  *  m a j o w e

Do zobaczen ia  —  p rz y  ż n iw a c h . . .

Przodują 
w akcji siewnej

Szybko przebiegają siewy 
w  spółdzielniach produkcyj- 

\ nych powiatu jarosławskiego, 
którp obsługuje POM w Ra- 

: dymnie. W spółdzielniach w 
! Zablotoe i Chabłowicach, dzię- 
! k i ofiarnej pracy młodych 
! traktorzystów i służby agro­

technicznej, zakończono już 
siewy wszystkich zbóż.
W śród m łodych proco w irk ó w  

POM  w yróżn i! się traktorzysta i 
Zetempowiee — Józef Górecki, 
k tó ry  pracuje w spółdzielni Nie- 
now ire  — Sośnica Do swojego j 
ogumowanegn ciągnika „U rsus“ • 
doczepił on ku ltyw a to r. za nim 
dw ie  pary ciężkich bron oraz ! 
s iew n ik  rozsiewający nawóz i 
sztuczny T vm  sposobem w cią­
gu trzech dni zbr6nował on 60 
ha ziemi, na 30 hu dokonał i 
k u lty w a c ji i rozsiał nawóz sztu- i 
czny. Ponadto w zaoszczędzonym ' 
czasie zasiał na 6 ha zboże.

Trzeba tu zaznaczyć, że nor- i 
tna w tym  okresie czasu prze- j 
w idyw a ła  ty lk o  zbronowanie 60 
ha ziemi.

Podobne osiągnięcia ma tra k ­
torzysta Władysław Choma, k tó ­
ry  pracuje w spółdzielni pro- 1 
du kcy jn e j w Skołoszowie. W . 
ciągu dwóch dn i zw lókow at i i 
zbronował on 8 ha ziemi, ezle- i 
r y  ha zaorał i dwa obsiał.

Ponadto przoduje w akcj 
w iosenno-siewnej brygada trak- i 
torow a Teodory Kozłowskiej! 
oraz Józefa Skowronka.

Niem ało ofiarności wykazu- 1 
ją  agronomowie POM w Ra­
dym nie. Dzięki ich in ic ja tyw ie  j 
członkow ie spółdzielni produk- j 
cy jn e j w Zabłotee obsiali 10 ha \ 
Ziemi systemem krzyżowym . i

★  i
Jednak wśród m łodzieży są i 

hpieszałi. Do nich można za li­
czyć brygadę Kazimierza Sta­
szewskiego. Członkow ie te j b ry ­
gady nie dbają o sprzęt i nie 
w yko nu ją  planów. W w yn iku  
niedopatrzenia i gapiostwa ze­
psu ł się im  po 20 godzinach 
pracy ciągn ik. Staszewski ze­
psuł siewnik.

Koniecznym  jest, aby ZZ ZM P 
przy POM w Radymnie zajął 
się pracą te j brygady.

T. PAC
Rzeszów

5 wagsnew osobowych ponad plan Sprzęt dla świetlicy wiejskiej
Z m ów nicy padają zobowiąza­

nia: „do pierwszego maja w y ­
konamy 5 wagonów osobowych 
ponad plan“ . Zooowiązanie to 
zgłasza w im ien iu  załogi w y ­
działu W -l Pafawagu zetempo- 
wiec. przodownik pracy kol 
Marczyński.

Sukces uzależniony będzie od 
w yn ików  pracy i od innych w y ­
działów V fvdzia! mechaniczny 
postanawia więc wykonać w 
term in ie  i ponad plan potrzebne 
detale. Przyrzeka to w im ieniu 
w ydzia łu kol. S. Kostrzewa.

Aby popraw ić w a runk i pracy 
robotników , k ie row n ic tw o zakła­
du zobowiązuje się do 30 kw ie t­
nia wykonać nową w entylację 
w polerowm i w centra lne j 
ostrzalni. podnieść jakość posił­
ków w stołówce, zorganizować 
specjalną brygadę rem ontową 
która będzie m iała za zadanie 
dokonać bieżące naprawy w 
domach pracowników.

Korespondent 
L. M S  
Wrocław

Howy zespół artystyczny

Młodzież koła ZM P w hali o- 
bróbki drzew nej FSC Lub lin , zo­
bowiązała się wykonać dla św ie­
tlic y  w ie jsk ie j w A lbertow ie  2 
stoły św ietlicow e i 8 taboretów. 
Sprzęty te vvvkonane będą poza 
godzinami pracy i z m ateria łu  
odrzuconego jako nienada jąeego 
się do dalszej produkcji.

Poza tym  niektórzy zetempnw- 
cy i niezorganizowani podję li 
zobowiązania indyw idualne. Do 
nich należą: E. G tęcżknwskl z 
montażu, k tó ry  postanowi) w y­

konać plan miesięczny do 23 
kw ie tn ia  br.. M. Polak i W. Sze­
lest, za trudn ien i przy montażu 
skrzyń ładunkow ych zobowiąza­
li się dać 10 skrzyń ponad plan 
miesięczny. Tow  Cz. Ejsmont, 
zatrudniony przy montażu da­
chów kabiny wvk*'ns ich w tym  , 
miesiącu o 40 w ięcej.

Korespondent
M. K U ŚM IEK CZAK
Lublin

Uczniowie Państwowego Tech­
n ikum  Hodowlanego w B ie li­
cach, po w M ogilno, woj byd­
goskie zobowiązali się wykonać 
w iele cennych prac w swojej 
gromadzie Postanow ili m in 
zasadzić wysadkę buraka cukro­
wego na obszarze 3 ha; w yko­
pać doły do słupów dia przepro­

wadzenia lin ii wysokiego na­
pięcia na przestrzeni półtora 
k ilom etra, zorganizować zespól 
artystyczny, k tó ry  wyjeżdżać; 
będzie ną wieś i do spółdzie lń ; 
produkcyjnych.

J W OJCIECHO W SKI
Bielice
pow. Mogilno

Po raz drugi —  6 norm rocznych
14 bm. radiowęzeł w  Z akła­

dach Budowy Maszyn i Apara­
tu ry  mi. Szadkowskiego w K ra ­
kowie nadal radosną dla całej 
załogi nowinę. Wielokrotny 
przodownik pracy z oddziału to­
karni, heblarz — Zygmunt Le­
wiński, realizując zobowiązania

I-majowe, zameldował o po­
wtórnym wykonaniu zadań, 
przypadających na niego według 
obowiązujących norm na okres
6 lat. Po raz pierwszy 6 norm 

; rocznych zrealizował Lew iński 
na cześć św ięta lipcowego w 

j 1952 r.

» I

K A R T A  P O C Z T O W A

Drodzy Towarzysze!

Powrót polskie) 
delegacji filmowej 

x Cannes
15 bm. powróciła do kraju de­

legacja kinematografii polskiej 
na Międzynarodowy Festiwal 
Filmowy w Cannes.

To d o b rz e , ie  p o s ta n o w iliś c ie  w  n ad ch o dzą ce  d n i w y p o c z y n k u  za ba w ie  się w s p ó ln ie  z ca łą  
m ło d z ie ż ą  g ro m a d y . Na p ew n o  s p o ro  b ędz ie  u c ie c h y  i śm ie c h u , g d y  W nsz a m a to rs k i zespó ł 
ś w ie tlic o w y  u p rz y je m n i zabaw ę in s c e n iz a c ją , g d y  z o rg a n iz u je  w ie c z ó r h u m o ru  i s a ty ry .  Za­
d o w o le n i będą g o s p o d a rz e . q d y  z W aszych  us t p o p ły n ą  s łow a  u z n a n ia : za g o s p o d a rs k i 
s to su n e k  do  w ła s n e j z a g ro d y , łą k i i po la , za d o b re  p rz y g o to w a n ie , bądź ju ż  p rz e p ro w a d z e n ie  
s ie w u  w to sen n e qo . za za s to so w a n ie  n o w y c h  m e to d  u p ra w y  ro li .  za o jc o w s k i s to su n ek  do  m ło ­
d z ie ż y  i p rz y J a c ie łs k i do  sas iada . O j! N ie sw o jo  się będą czu ć  ..s tra s z y d ła  z b ia ły m i p ła c h ta  
m i“ , k u m o trz y  i k u ła c y , k tó r z y  p rz e s z k a d z a  ją w s iew a ch  — ci w szyscy , k tó r z y  o d m a w ia ją  
p o m o c y  s ą s ie d z k ie j — a na k tó ry c h  W y w s k a z y w a ć  b ed z ie c ie  p a lc a m i. N iech  W asze k o ło  zet- 
e m p o w s k ie  w d n i w y p o c z y n k u  p ro m ie n ia m i s ło n e c z n y m i i s tru m e n ia m i deszczu  p rz y w ita  na 
z a b a w ie  je d n y c h  i d ru g ic h  q o s p o d a rz y .

To d o b rz e , że w y b ie ra c ie  s ię  ró w n ie ż  z k o le ż ą n k a m i f k o le q a m i na w ese le  do  są s iada . Ta ­
n ie c  i p io s e n k a  u p rz y je m n ią  d ro g ie  c h w ile  m ło d e j p a rz e  m a łż e ń s k ie j.  S zcze re  i ra d o sn e  
b ęd ą  W asze życ z e n ia .

Jak w  ka żde  d n i w ese la  I w y p o c z y n k u  b ę d z ie c ie  p i l i  w in o  i w ó d k ę . S łuszn ie ! —• N ie je s te śm y
p rz e c ie ż  z d re w n a  i lu b im y  d o b rz e  jeść i w y p ić . A le  d o b rz e  p ić  to  w c a le  n ie  zn aczy  u p ija ć
się . I d la te g o  s łu s z n ie  z ro b il iś c ie ,  p o s ta n a w ia ją c  n ie  d o p u ś c ić  do  c h u lig a ń s k ic h  w y b ry k ó w , 
w s k a z y w a ć  na n ie w ła ś c iw e  za c h o w a n ie  n ie k tó ry c h  c h ło p c ó w . N auczyć się d o b rz e  b a w ić  — 
to ś m ia ło  rzec m o żn a  — n ie  je s t ła tw ą  s p ra w ą , ...a łe  k ie d y  to  ja k a ś  b a r ie ra  b y ła  n ie  do  po­
k o n a n ia  d la  m ło d z ie ż y ?

K a żd e m u  z W as tru d n o  ja k o ś  m ó w ić  o w ese lu  f za ba w ie  n ie  m y ś lą c  o sw o im  p o lu  I d e ­
szcza ch , k tó re  te g o  ro k u  są z b y t o b fite . Co dz>eń ra n o  ro d z ic e  W asi i n ie je d e n  z W as sp o ­
g lą d a c ie  na n ie b o  i cze kac ie  z u p ra g n ie n ie m  na p ro m y k i s łoneczne  Z d a je c ie  sob ie  sp ra w ę
z te g o . że w  b itw ie  o c h le b  d e c y d u je  d z iś  k a ż d y  d z ie ń , że k a ż d a  z w ło k a  w  s iew ie  o b n iż a  nasze 
p lo n y  W td z ie h ś c ie . że n ie je d e n  z g o s p o d a rz y  już  tro c h ę  z m a rn o w a ł d m  b e rd e s z c z o w e , ba ł 
s ię  w y je c h a ć  w po le . choć m o żna  b y ło  już p rz e p ro w a d z ić  n ie k tó re  ro b o ty  p o ln e . P a m ię ta c ie , 
że w ilg o ć  z ie m i — to je j ska rb ?  Na co  w ięc np  czekać 2 w łó k o w a n ie m  ro li?

A Jak p rz e b 'e g a  re a liz a c ja  p la n u  p o m o cy  s ą s ie d zk ie j?  Jak w y k o rz y s ty w a n e  są m a s z y n y  
POM u i GOM u, ja k  d o k o n a n y  z o s ta ł ro z d z ia ł n aw o zó w  s z tu c z n y c h  i w y m ia n a  z ia rn a  s ie w n e ­
go , jak  p ro p a g u je c ie  s iew  rz ę d o w y  ł k rz y ż o w y  — oto  p y ta n ia , k tó re  zape w n e  W as n u r tu ją  
i c z e k a ją  o d p o w ie d z i Im  p rę d z e j w ięc W asze k o ło  ze te m p o w s k ie  pom oże  o rg a n iz a c ji  p a r ty jn e j 
w  ro z w ią z y w a n iu  tru d n o ś c i i p rz e p ro w a d z e n iu  s iew ó w  — ty m  w ię ksze  i lepsze będą  ko ła cze  
po  ż n iw a c h  D la te g o  we w to re k  1 ś ro dę  p o s w ią te c z n ą , chsoć na w ie lu  W aszych  s to łach  będz ie  
jeszcze  leża ł sm a c z n y  p rz e k ła d a n ie c , t rz e b a  k o n ie c z n ie  dać p rz y k ła d  c a łe j q ro m a d z ie  
i w y jś ć  w po le  — z m ło d z ie ń c z ą  e n e rq ią  za b ra ć  się do  s iew u .

2Y C ZY M Y  W A M  SUKCESÓW  W P R A C Y , M ILE J  Z A B A W Y  I DOBREGO W Y P O C ZY N K U .

R E D A K C J A

Do

naszych 
przyjaciół 

na wsi!

Na przedmieściach O liw y  
wśród pól. wznosi się m onu­
m enta lny gmach „Sz.knła - Pom­
nik“ — Liceum Pedagogiczne, w
którym  setki chłopców i dziew ­
cząt przygotow ują się do pięk­
nego. zaszczytnego zawodu nau­
czyciela Chociaż do końca roku 
szkolnego pozostało jeszcze k i l ­
ka tygodni. , uczennice tej szko­
ły mysią już o tvm  co będą ro­
bić w czasie wakacji. Pragną 
one wakacje spędzić przyjem nie 
i pożytecznie. O statn io w iele it­
rze n me tej szkoły zgłosiło się 
ochotniczo do brygad rolnych

SP. ’ k tóre co roku przyćho- 
j d/ą 7 pomocą PGR-om w te rm i­
nowym , sprawnym  sprzęcie 
zbóz, prowadząc jednocześnie 
pracę ku ltu ra lno-ośw ia tow ą i 

| sportową wśród okolicznej lud- 
I ności.
| O tym  „ ja k  to jest w  bryga- 
id z ie “ , jak w iele można się tam 
I nauczyć, jak wesoło up ływ a czas 
i w zgranym  kolekt vwve — opo. 
I w tadały swym młodszym kole- 
Iżankom  uczennice lirs /u la  Dę­
bicka. L id ia  Szwed. Manila 

■ Cwir i inne. które w uh r hv- 
!v w brygadzie i pracowały w

POR w  M ałym  Garcu pow.
Tczew.

Do brygad zgłosiły się na jlep­
sze. na jaktyw m eiszp uczennice, 
przodownice nauki. Marla Dą­
browska. Stanisława Omyła, 
Irena Janrzak. Teresa Glinkow- 
ska. Irena Pietras i inne.

Na zd jęc iu- uczennice - ochot­
niczki Teresa Glinkowska. Ma­
ria Dąbrowska i Irena Pietras
wraz ze swą wychowawczynią 
prnf Brzoskowską (trzecia od 
lewej).

Foto R. Kafejko

N a  b u d o w i e  

h u t y  im .  L e n i n a
Podniesienie potężnego wiszą­

cego mostu do przeładunku ru­
dy w re jonie wielkopiecowym j 
huty im. Lenina uwieńczone zo­
stało pełnym sukcesem.

Przedterm inowe podnlęsieme
zmontowanego na ziemi mostu j 
którego waga sięga około 1.000 
ton. jest poważnym osiągmę- i 
ciem. Załogi „M ostosta lu" n ie ! 
ty lko  bowiem nadrobiły  opo?- i 
niema w rozpoczęciu prac. ale 
ustaw iły  w ie lką  konstrukc ję  o ■>' 
dni szybciej niż podobny most 
w hucie im. Bolesława Bieruta 
w Częstochowie.

Delegacja związków zawodowych 
wyjechała na obchody l-majowe w ZSRR

J e s i  p i c r u j S T A y
g t f u S s k i  h & n t f o a g n !

Dwa tygodnie temu pewien 
kombajnis ta snuł przede mną 
wspomnienia. W lecie 1952 r. po 
raz pierwszy wyjechał on na 
spółdzielcze pole „Stalińcem". I 
chociaż by ł to gorący okres 
żn iw , z odległych wsi przyjeż­
dżali ludiie. by pierwszy raz tc 
życiu zobaczyć kombajn. Jakaś 
pochylona w iek iem ku ziemi 
staruszka czyniła na piersi raz 
po raz szeroki znak krzyża; „ A 
to ci d iabeł"  — szeptała pa­
trząc na pochłaniane przez „po ­
tw o ra “  łany zboża. K iedy ze 
zb iorn ika  kom bajnu wysypał 
się do podstawionego wozu zło­
cis ty potok ziarna staruszka roz­
mazała po twarzy łzy Jej. w ie j ­
sk ie j wyrobnicy, pracujący na 
polu kombajn wydawa ł  się ja ­
k imś niepoję tym cudem

M łody kombajnis ta wspomi­
nając to myśla ł głośno: Ech., 
gdyby więcej na nasza wieś ta­
kich cudów  — lżej byłoby czło­
wiekowi...

★
Kiedy  w  jesieni 1953 r. zosta­

ły wreszcie zatwierdzone plany  
produkc j i  polskiego kombajnu,  
w  płockie j fabryce jakby się 
zagotowało Fabryka mieściła 
się to kilkunastu  małych, ści­
śniętych wokół siebie budynecz­
kach. Gdzie tu rozpocząć p ro ­
dukcję  potężnych agregatów  
kombajnów?

Po całym Płocku rozeszła się 
wieść o kombajnie Znaleźli się 
natura ln ie  i tacy którzy odra­
dzali robotnikom pracę w dziale 
kombajnów „N ie bądźcie głu 
p i "  — m ów il i  — „Nowa pro ­
dukc ja  Zarobić się nie da. I po 
co to w  ogóle? W takich wa­
runkach budować kombajn? — 
Z  motyką na słońce“

Następny numer gazety 
ukaże się

w dniu 20 kwietnia br.

Jednak chętnych było tak 
uńelu, że można było śpośród 
nich wybierać najlepszych.

Trudnościom loka lowym zara­
dzono opróżniając dla nowego 
działu k i lka  budyneczków. Po­
tem przyby ły  maszyny.

Powstała siędemdziesięciooso- 
bowa załoga działu. Było to od 
początku prawie w  całości za­
łoga młodzieżowa Przyszedł tam 
ze szkoły metalowej Rysiek 
Piątkowski, syn zamordowane­
go przez faszystów robotnika.  
Przyszedł inny Rysiek — T ro ­
janowski, zwany później popu­
larnie „m a łym “ . Pochodził on 
ze wsi i  marzył o tworzeniu  
maszyn uła tw ia jących człowie­
kowi ciężka pracę Pracować tu 
zaczął W ładek Goc. m łody elek­
t r y k  z Jaworzna; czarnowłosy, 
szybki jak iskra Muchametcyn  
— spawacz Ze starej fabryk i  
partia i ZMP skierowały na j­
lepszych, zahartowanych odpor­
nych na trudności robotników

W październiku przyjechał do 
fab ryk i czerwony, now iu tk i  
„S ta l in ie d .

Hż. M ichalsk i ja k  dociek liwy  
doktór badał wnętrze radziec­
kiego kombajnu Zaraz też zor­
ganizowano w dziale kurs ję­
zyka rosyjskiego Chłopcy uczy­
li  się zajadle trudnych li ter t 
słów, by później korzystać z 
książek zapoznających ich z pro ­
dukcją „S ta l ińców" Zorganizo­
wano liczne kursy zawodowe 
Wyrastali, ludzie Zdawali oni. z 
bardzo dobrym i w yn ikam i egza­
miny na kursach i w pracy, by­
l i  uparci i w y t rw a l i  W marcu 
na zebraniu podstawowej orga­
nizacji pa rty jne j,  po siedmio 
miesięcznym okresie kandydac­
k im  został p rzy ję ły  na człon­

ka pa r t i i  zelempowiec H. Ga­
węcki; W szeregi organizacj i 
zetempowskiej przy ję ty  został 
„m a ły "  Rysiek Trojanowski.

Na k i lka  dni przed zakończe­
niem montażu przyby li do płoc­
k ie j fab ryk i  goście. Wraz z dwo­
ma towarzyszami przyjechał tu 
W ikto r  Saj, s łynny in ic ja to r  
hasła: „Ja nie wypuszczę bra­
ku". Przyjazd ich poprzedziło  

I przybycie ze Starachowic  s iln i- 
kóic do kombajnów. Goście z 

jn iie jsca zajęli się ich. montażem. 
Od tej pory zbiegowisko na 

| nłacykri gdzie powstawał kom- 
j bajn znacznie się powiększyło 
i Ludzie przybywa li  tu by osobi­
ście poznać W Saja, uścisnąć 
mu rękę A zapracowany po u- 
s?.y W itek podłączał instalacje, 
dźwigał wraz z p łock im i  tow a­
rzyszami ciężkie podzespoły, l i ­
czył zawiłego montażu silnika.

Popołudnie 15 kuńetnja 1954 r  
jest chmurne  i dżdżyste Mokną 
na deszczu czerwone szturmów-  
k i .Ł Gęste krople spływają po 
błęk itnym kombajnie. Wysoko, 
no k ierowniczym mostku ja ­
dzie stary mistrz Kolasińśki 
Objęci za ramiona stoją za je­
go plecami: inż. M ichalsk i i 
W ikto r  Saj. Obaj uśmiechnięci 
Wokół kombajnu idzie w za­
puszczonych oliwa, poplamio­
nych kombinezonach prawie ca­
ła załoga, działu. Kombajn su­
nie u l icam i Płocka. 1 pomyśleć 
ty lko, że on sam dziennie z 20 
ha pola zboże zbierze, wymłóci,  

i wyw ieje p lewy i ułoży słomę. 
j Maszyna wspina się na wy so­
lką skarpę przy  Wiśle. Z okien 
I domów dziewczęta powiewają  
| rękam i w k ierunku maszyny i 
I ;ej budowniczych. 
i '  H A N N A  A D A M IE C K A

T r w a ją  ro b o ty  tu yko ń czen io u je  
u jeru nątrz  P a ła c u  im . J. S ta lin a
Na budowie Pałacu K u ltu ry  i 

Nauki im. J, S talina na ukoń­
czeniu są już roboty przy w y­
kańczaniu a tty k i na wysokości 
17 kondygnacji przy tzw. bocz­
nych basztach oraz ha wysoko­
ści 33 kondygnacji przy zasad- 

j niczej części Wysokościowej 
gmachu. Równocześnie usuwa­
ne są rusztowania, które odsła-

j ni a.ją całkow icie gotową wyso­
kościową partię  Pałacu.

Wewnątrz- Pałacu trw a ją  ro­
boty wykończeniowe. W Pałacu 
Młodzieży poważnie zaawanso­
wane są prace przy okładaniu 
westibu lu części sportowej bia­
łym  kaukaskim  m arm urem  ora / 
okładaniu kolum n sztucznym 
m arm urem .

Niecodzienny rekord ustano­
w iła  w hucie im  Lenina bryga­
da kom inowa Stanisława Bajo­
na składając na 2 i pół miesiąca 
przed term inem  meldunek o za­
kończeniu budowy kolejnego ko­
mina re jonu walcowni-z.gniata- 
cza.

★
Zakończony został montaż głó­

wnej rozdzielni w s iłow n i huty 
im, Lertma Nowoczesną, apara­
turę tej rozdzielni o trzym ali bu­
downiczowie hutv ze Zw iązku 
Radzieckiego. Po uruchom ieniu 
pici wszego tur bogenei s to i a 
przez urządzenia tej rozdzielni 
popłynie energia e lektryczna dla 
całego terenu Kom binatu. .

>V dniu 15 bm. we wczesnych 
godzinach rannych opuściła 
Warszawę, udając się na zapro­
szenie M TSPS. do Moskwy, de­
legacja polskich związkowców, 
która weźmie udział w uroczy­
stościach I-majowych w Zw iąz­
ku Radzieckim.

W skład delegacji wchodzą 
sekretarz C R 7.Z S tan is ław  Sta- 
cihacz — przewodniczący delega­
cji. Ariela Guta, wyróżnia jąca 
się trak to r zysika w  POM w

, G rodkow ie, woj. opolskie. Ber­
nard Koloch. przodujący górn ik  

; z kopaln i „Polska“ , Leon P.e- 
, traszkiew icz. aktor Teatru Pol­

skiego. wiceprzewodniczący Za­
rządu G łównego Zw Zaw. Prac. 
K u ltu ry  Zdzisław Piś — zastęp- 

j ca redaktora naczelnego dzien- 
j nika ..Sztandar M łodych“  oraz 
; Wanda Sygdziak — prządka 
; z ZPB im. M arch lewskiego w  
: Lodzi, in ic ja tn ik a  nowej fo rm y 
i w a lk i o jakość p rodukcji — tzw , 
I ..pionów bezbrakowych“ .

Saotkan e de 'epcji francuskiej 
z przedstawicielami społeczeństwa polskiego

W puławskim Instytucie Weterynaryjnym
Jednym z najmłodszych instytutów naukowych »est założony, 

w 195-4 roku Państwowy Instytut Weterynaryjny w Puławach \ 
Instytut prowadzi prace naukowo-badawcze w zakresie higieny, 
lecznictwa i profilaktyki — całokształtu zagadnień medycyny we­
terynaryjnej. W pracach Instytutu zwraca się uwagę przede 
wszystkim na potrzeby rolnictwa.

i 0 0 0  n u m e r
„G ŁO S U  P R Ą C I”

W dniu 15 bm. ukazał 
się 1000 numer dziennika 
„Glos Pracy“, organu Cen­
tralnej Rady Związków Za­
wodowych.

Numer jubileuszowy za­
mieszcza pismo przewodni­
czącego CR 77  W iktora  
Kłosiewieza, k tó ry  w im ie ­
niu. C entra lne j Rady Zw.iąz- 
ków Zawodowych przesłał 
k ie row n ic tw u , zespołowi re 
iakcy jnem u i .  techniczne­
mu oraz wszystkim  p ra­
cow nikom  „G łosu Prący" 
życzenia dalszego pom yśl­
nego rozw oju gazety w 
służbie mas pracujących.

W dniu 15 hm w godzinach 
rannych bawiąca w Polsce de­
legacja francuski' h pailamenta- 
rzystów, działaczy politycznych: 
i społecznych pr/yhyla z K ra -- 
kowa do Warszawy.

W stolicy rz ło i 'rowie delega­
c ji 'spo tka li się z przedstaw icie­
lami Polskiego K om ite tu dla po- 
koąiu-ego rozw iązania problemu 
niemieckiego, z c /łonkam i pól 
s k is fra n ru -k ie t grupv patlam en 
t.irnp j oraz z przedstaw icielam i 
świata nauki i kuóury .

VV czasie spotkania przema- 
w iatt ze strony francuskie j 
przewodniczący delegacji — di 
Robert Monod profesor yyydzis- j 
łu medycznego w Paryżu ko-i 
rpandor Legii Honorowej. Henn i 
Dnu fet. deputowany z departs 
m e n tu ‘ Cote du Nord (MRP) ‘o-, 
raz Jean Geofrey. senator z de-; 
parlam entu V aiic !u-e (socjalt ! 
sta), zę s,trony po lskie j zaś- w i- ! 
cemarś/.ałek Sejmu, przewodni- ; 
ćzący Pol-kiego K om tie lu  dla i 
pokójoyt-ego rozw iązania próbie- j 
mu niem ieckiego — ' pro f dr 
Stanisław Kulczyński, rekto i ; 
SGPiS przewodniczący komts.t 
budżetowej Sejmu — prof, d r : 
Oskar Lańee oraz w ireprzewod 
niczący kom is ji spraw zagram- : 
cźnych Sejmu — pos. Ostap D łu­
ski.

Goście francuscy m ówiąc o; 
tradycy jne j przyjaźn i francusko- 
polskie j podkreślali, że jest ona 
wypróbowana również we wepói 
nej walce przeciw m ilita ryzm n- 1

w i niem ieckiem u, którego re­
stytuowanie w Nemczech za­
chodnich stanow i niebezpieczeń­
stwo dla sąsiadów» Niemiec, dla 
narodów francuskiego i polskie­
go. Działacze francuscy w yra ­
żali również uznanie dla osiąg­
nięć uzyskanych przez naród 
ooUki w odbudowie i rozbudo­
wie przemysłu oraz na polu k u l- 
•urv. mów-iąr z zachwytem o 
pietyzmie, takim  otaczane są w 
Polsce zabytki ku ltu ry  narodo­
wej. W yrażali ,.»ni przekonanie, 
ze ich pobyt w Polsce przyczy­
ni sie do dalszego zacieśnienia 
przyjaźni między obu narodam i, 
zapewniając, ze po powrocie do 
swej ojczv?nv działać będą na 
rzecz przyjaznych sUisunków 1 
'bhżenia między na-zvm i k ra ­
tami. na rzecz mzszei ze-JTa sto­
sunków ku ltu ra lnych  i handlo- 
,wych.

Polscy uczestnicy spotkania 
zapewnili gości francuskich ze 
naród nasz ożyw ia ją  uczucia 
głębokie j przyjaźn i dia narodu 
francuskiego. W yraz ili om tak ­
że podziw dla wzrastającej 
wciąż na sile w a łk i, k tó rą  pa­
trioc i francuscy prowadzą prze­
c iw  rem i!ita rvzac ji Niemiec, 
przeciw układom  z Bonn i Pa­
ryża.

Mówcy podkreśla li pełną soli­
darność Polaków i  tą walką.

W godzinach popołudniowych 
goście francuscy zw iedzili bu­
dowę Pałacu K u ltu ry  i N auk i 
im  J S ta lina

Robotnicy dyskutują nad wytycznymi II Zjazdu

Brygady piecowe polepsza:q pracę ®  Delegat na II Zjazd 
wyjaśnia wskazania Partii

Asystent naukowy Wojciech Karczewski i laborantka Wanda 
Zadura budają skuteczność szczepionki przeciw pomorowi drobiu

Foto CAF

Coraz szersze kręgi zatacza dy­
skusja nad zztdanlaml, jakie 
przed całym narodem postawił 
I I  Zjazd Partii Podczas otwar­
tych zebrań partyjnych, w- cza­
sie dyskusji w zakładach pracy, 
w rozmowach z delegatami na 
I I  Zjazd, ludzie pracy oma­
wiają zadania, jakie przed nim! 
t przed Ich zakładami produk­
cyjnymi, przedsiębiorstwami i 
instytucjami wytyczyły uchwa­
ły l i  Zjazdu.

Ożywiona była dyskusja na 
o tw a rtym  zebraniu pa rty jnym ;

zorganizowanym przez oddziało­
wą organizację pa rty jną  w wal- i 
-■••wn> huty „B a ildon". W tu k li- |  

; wre i kry tvczm e om ó w ili robot- i 
ln icy  walcow ni p a rty jn i i bezpar- 1 
I ty jm  źródła ostam ieh ntedoerą- j 
gntęć w swej pracy, które >po- i 

: wodowały m in opóźnienie ter- j 
t rnmu w ysy łk i m a te ria łó w . prze- i 
| znaczonych dla fab ryk  maszyn i 
i rolniczych.

Uczestnicy zebrania wysunęli j 
jszeteg konkretnych wniosków u- ; 
sprawniema pracy brygad pe- i 

icowych i zmniejszenia ilości me- :
I tra fionych wytopów M in po­
s tan ow iono  zótgańtz.ować do -|
■ s?kalanie wszystkich członków 
brygad piecowych przez do- i

świadczonych m istrzów  I wyta 
piaczy.

Załoga ku trów ^D Z  4 i 5 ze spól 
dzieln i rybackie j „B e llona" \ 
Dźwm owię wykona ły m arców 
plan połowow w 21H proc Po 
ważny wkład w uzyskanie teg 
sukcesu wniósł szyper Henry 
Jankow iakv— delegat na I 
Zjazd Partii Tak przed jak 
po Z jezd /ie  w trakc ie  wuel 
rozmów w yjaśn ia ł on swvm  to 
warzyw om  pracy zadania, jaki. 
stawia przed n im i Partia Z jeg. 
to in ic ja tyw y  rybacy wyjeżdża 
li codziennie na morze, praco 
w a li o fia rn ie , wracając do por 
tu z bogatym połowem.



Co robić, k iedy lu d z ie  nie potrafią  
korzystać ze swych praw?
SOŁTYSOW EJ 

izbie coraz gę­
ściej. Ludzie an i 
patrzą na zaafe­
rowane spojrze­
nie żony sołty­

sa. k tó re j taka ciżba przycho­
dzących przeszkadza w  dopro­
wadzeniu do końca świątecz­
nych porządków

Przyjdą, rzucą pytan ie : — 
Co Jasiu, siejesz już, siejesz? 
Pytanie zresztą zbyteczne. — 
Sam fakt, że przychodzący tu 
ludzie ub ran i są w  baranice, 
że pociągają nosami, zaciera­
ją  ręce ja k  zimą — m ów i za 
siebie. Dzisiaj nie sieje ani 
„Jaś", ani jego sąsiedzi.

Tak jem u ja k  i in nym  chło­
pom w  S taw ie Noakowskim , 
gm. Nielisz, pow. Zamość, 
kw iecień w yp ła ta ł fig la , przy- 
sypując w iosennym  śniegiem 
świeżo wzruszoną zienlię, dmu 
chając zim nym  w ia trem  na 
zie lenie jącą ruń ozim in.

N ieprzew idziane kw ie tn iow e 
ch łody zaham owały w ięc 
prace siewne. G dyby nie to — 
ju ż  w  Staw ie Noakowskim .

GOM  w  Piaskach rozporzą­
dza w  tym  roku 2.3 siewniłca- 
m i, jest to o 9 w ięcej niż w  
przeszłym roku. Licząc ra ­
zem z tym i. k tó re  są w  p ry ­
w a tnym  użyciu — na 22 gro­
m ady przypada 78 siewników . 
W idać więc, że można płach­
tę siewną zam ienić na siew- 
nik.

Bank udzie li pożyczek na 
siew. Tłoczący się w  so łty­
sowej izbie chłop i p rzy­
szli po to w łaśnie, by w ype ł­
n ić deklaracje na pożyczki. 
Również GS zapotrzebował 
jeszcze ponad wagon nawo­
zów. k tóre lada dzień pow in ­
ny nadejść — będą to nawo­
zy potasowe tak bardzo ocze­
k iw ane przez chłopów.

M alu tka  izdebka. Trzeba się 
dobrze zgiąć, żeby do n ie j 
wejść. Pośród ubogich sprzę­
tó w  baraszkuje czworo m al­
ców rozkrzyczanych, umorusa­
nych; na łóżku gospodarz. Su­
chy kaszel, w yp ie k i na tw a ­
rzy. schryp ły  głos —  m ów ią 
same za siebie: gruźlica.

S tefański — gospodarz na 3 
ha. dopóki b y ł zdrów, m ia ł 
óp in ię  najpracow itszego chło­
pa we wsi. Cenił r.a rów n i z 
in n ym i jego pracowitość ta k ­
że jego sąsiad Hałasa.

T yle  ty lko , że nie poprze­
stawał na podziw ie, a pędził 
do roboty. S tefański bowiem  
nie m ając konia — po są­
siedzku pożyczał sobie rok 
rocznie +ego konia od Hałasy. 
I  „po  sąsiedzku" rokrocznie 
odpracowyw ał mu według 
„sąsiedzkiej m ia ry “ . 4 dn i p ra ­
cy ludzk ie j za 1 dzień pracy 
końskie j.

Robota tęga —  Ha'asa nie 
pozwalał próżnować. Przy ta­
k ie j pracy człow iek się siód­
m ym  potem zleje. Dwa la ta 
tem u Stefański spocony oder­
w a ł się na chw ilę  od pracy, 
zaczerpnął d łon ią  lodowatej 
wody i popił chciw ie. Przezię­
bienie — a później lekarz w  
Zamościu długo zakreśla ł o- 
łó w k ie m  na specja lnym  ry ­
sunku zaatakowane przez cho­
robę części płuc. Leczył się, 
by ł w  sanatorium , na razie nie 
pomogło. Chyba później — o- 
peracja. A teraz...

gdzie przecież co roku 80 chło­
pa w  pole wychodzi, zamiast 
13 ha zasianej ziem i byłoby 
je j daleko w ięcej, Tym  bar­
dziej, że tu te js i gospodarze to 
p lan ta to rzy  buraka cukrow e­
go, ty ton iu , chm ielu —• roślin, 
k tó re  wym agają dużej iiości 
pracy już  z początkiem w io ­
sny. Jeśii w ięc opóźni się siew 
nie ma k iedy wziąć się za 
p lan tac je  — o tym  w ie  każdy.

Czas w y rw a n y  przez m rozy 
można będzie nadrobić, dogo­
nić. T y lko  że nie dogonią te­
go czasu chłop i opasani p łach­
tą  siewną, kręcący się za po­
życzką, czy sprzężajem. us i­
łu ją c y  ten czas gonić po źle 
upraw ione j grudziaste j ziemi.

Żeby ten czas dogonić ze 
sku tk iem  — tak, by w  rezu lta ­
cie schwytać urodzaj, trzeba 
płachtę siewną zdjąć, trzeba 
mądrze zorganizować pracę w  
gromadzie, trzeba i obejrzeć 
się za jakąś pomocą. N ie k u ­
łacką —- a taką, co to rzeczy­
w iści« pomoże.

Czy w a run k i te chłop i w  
Staw ie Noakowskim  mają?

Za oknęrń w ia tr, plucha. 
Dobrze jest w  ta k i dzień zejść 
się razem, pogadać, popalić. 
Na ław ie  siedzi w łaśnie pię- 
ćiu. Najstarszy M azurek ma 
pewnie 60 la t, najm łodszy nie 
ma 30!

— N iby  pożyczki państwo 
daje na ziarno, ale już  lep ie j, 
żeby ziarno dawali...

— A  skąd wezmą? W  W ar­
szawie owsa nie sieją.

— Bo i prawda.
— Nawozu trochę przym a­

ło.
— Mogłeś brać w  m arcu 

ja k  były. ,Ja mam.
I tak  da le j i  ta k  da le j, od 

słowa do słowa m ówią, sprze­
czają się, dogadują sobie wza­
jem  ja k  to  m iędzy sąsiadami.

A le  jest i  temat, p rzy k tó -

rym  zn ika ją  różnice zdań. Pa­
da pytan ie  :

— A jakże Siejecie? S iew n i- 
kam i? P rzy m aszynowym  sia­
n iu  ziarno się oszczędza, plo­
ny lepsze...

Zgodność poglądów aż złoś­
ci:

Pada odpowiedź: Nie. nié sie­
je m y  s iew n ikam i i nie będzie­
my...

I argum enty na tu ry  „agro­
technicznej“  :

— Na wiosnę ziemia w ilg o t­
na. Zalepi s iew n ik  i bądź 
zdrów...

Sypią się argum enty na tu ry  
„gospodarczej".

— Ziem ię mam w  w ąskim  
pasku. Jakże obrócę.

I argum enty natury... „p ra k ­
tyczne j":

— Zanim  s iew n ik  przyjdzie , 
to ja  ręką raz i  pó ł dn ia po
wszystkim ...

H a rko t, aż p lasnął rękam i
o uda ze złości:

— No, i  gadaj tu  z ta k im i!

Spotkaliśmy się w Białymstoku i Kielcach

3 wnioski z narad korespondentów 
i czytelników „Sztandaru Młodych“

3.000 dolarów 
od „sztoki"

Z Zalopkiem . średniorolnym
chłopem ze Stawu spotykam 
się po drodze do gm iny przy 
świeżo zbudowanym  nasypie. 
Będzie tędy szła szosa. Záto­
pek to ten, co tak  wczoraj o- 
pow iadał, że łą k i trzeba up ra ­
w iać, bronować, a na dowód 
przytaczał swoją łąkę, k tó ra  
zabronowana i  zasiana now y­
m i nasionami dała k ilk a k ro t­
nie w iększą upraw ę n iż w  la ­
tach ubiegłych.

Ze złością patrzy na ciągną­
cy s ię . świeży nasyp.

— W szystko na nic...

W — Co na nic?
— A  no z łąkam i. Patrzcie 

co nam zrob ili. Nasyp zatrzy­
m ał rzece ujście, rzeka poszła; 
in n ym  korytem  i teraz ja k ;

JP olic ja  kanadyjska zw ró­
c iła  uwagę na dziwnego ro- 

. d-a,iu paczki, k tó re  prze- J 
A syłano pocztą lo tn iczą lub  \  
a też samochodami

w yle je , to 200 ha łą k i ’ d iab li ; 4 row ” m * do
wezmą.

samochodami ciężą ■ 
Stanów Z jed- 
Przy bliższymnoezonych.

- A l e  gdzie wyście b y li, !  {  ’ *e 4
kiedy nasyp zaczynali budo- 4 w ia ra nv rh  * V  4

o — * *  w .« ,,- « I 3 T . S Ï W Ï !Czemuście 
krzyczeli?

Zatopek miesza się.
— A lbo  to ode m nie zależy? ; 

A lbo to ja  jeden? Czemu k to  j 
in n y  nie w ystąp ił. Np. sołtys? j

Na ścianie w  sołtysowej iz­
bie w is i p iękn ie  w yp isany w y ­
kaz pomocy sąsiedzkiej z te r­
m inam i, k to  komu i k iedy ma 
pomagać tak. by tych 13 bez- 
konnych chłopów w  Staw ie 
N oakow skim  mogło siewy 
skończyć na ró w n i z tym i, 
k tó rzy  m ają konie.

Jak w idać więc, są w  Sta­
w ie Noakowskim  w a ru n k i do 
tego, by dopędzić czas w y rw a ­
ny przez chłody. A le  trzeba 
do tego jedne j rzeczy: św ia­
domości. k tó ra  wskaże chło­
pom ja k  te m ożliwości, któ­
re daje państwo w yko rzy ­
stać. Słowem, decydującym  
w arunk iem  są — ludzie.

Posłuchajm y w ięc ludzi.

— A  teraz nędza — m ruczy 
Stefański. — Do roboty już 
jestem na nic. Bo to czy m i 
teraz Hałasa da konie, ja k  ja 
teraz rob ić nie mogę? M ów i: 
konia dam, ale ty  przy jdź od­
rób, inaczej nie.

Hałasa... Stefański... to prze­
cież znajome nazw iska z w y ­
kazu wiszącego w  sołtysowej 
izbie. Hałasa ina obowiązek 
pomocy sąsiedzkiej w łaśnie 
dla Stefańskiego.

—  Hałasa ma wam  pomóc. 
I  nie na odrobek, a za p ien ią­
dze. Prawo jest takie. W idzie­
liście wykaz?

S tefański k u li się na łóżku:
— W ykaz jest. A le  jakże ja 

pójdę, k iedy on za pieniądze 
nie chce, ty lk o  za odrobek? 
N ie uchodzi jakoś,..

—  Człow ieku praw o jest na 
to.

— N ie uchodzi...
■— A  powiedzcie, panie Ste­

fański, gdyby tak ie  p ra w o  
było , że nie Hałasa w am  ma 
obowiązek konia dać, a na 
odw ró t — w y  macie obow ią­
zek do Hałasy iśc i robić. 
Przyszedłby to do was Hałasa 
o ten odrobek się upominać?

Tu ju ż  kob ie ty nie w y trz y ­
m ały.

— A le  przylecia łby, mało by 
nóg nie połamał.

S tefański k u li się. k u li gio- 
wę w  ramiona.

— To może... to tego... żeby 
tak  sołtys powiedział... A le  
samemu...

•k
Państwo nasze ludow e w  

trosce o to, by chłopu się lżej 
pracowało, w yda je  prawa spra 
w iea liw e  i mądre. T ak im  p ra ­
wem  jest dekret o pomocy 
sąsiedzkiej.

Robotn icy w  trosce o. to, by 
praca chłopa ciężka i znojna 
była bardzie j w yda jna  i  uży­
teczna, nie szczędzą trudó w  
i mozołów, by  dostarczyć 
chłopu coraz w ięcej i lepszych 
maszyn i narzędzi. T akich  ró w ­
nież — ja k  s ie w n ik i z CO M -u 
w Piaskach, od któ rych  od- 
rzekają się chłop i ze Stawu 
Noakowskiego.

Ze skarbu narodowego, na 
k tó ry  skiada się w ys iłek  ca­
łego narodu, p łyną na wieś 
pieniądze, k red y ty  — po to 
m. in., by łą k i nad W ieprzem  
te, k tó re  ma zalać woda — 
daw a ły  ja k  na jw ięce j paszy.

I  nie po to przecież w ydany 
jest dekret, by odpis jego w i­
sia ł w  chałupie sołtysa, a po 
to. by tacy ja k  S tefański mo­
g li zasiać i  zaorać ziem ię ta k  
szybko ja k  posiadający konie 
Hałasa.

N ie po to robotn icy z fa b ry ­
k i w  Płocku hie szczędząc sił, 
n i trudu , b iją  p lany p roduk­
cyjne, by rezu lta t tych w y s ił­
ków  — s ie w n ik i G O M -owskie 
nie b y ły  wykorzystane ja k  na­
leży.

1 nie po to. rzecz prosta, ze 
skarbu państwa ponad 30 
chłopów wzię ło zasiłk i na u- 
prawę ląk, by przez bezmyśl­
ność n iektórych inżyn ie rów  i, 
powiedzm y sobie otwarcie, o- 
spałość chłopów, zas iłk i sp ły­
nę ły w raz z w ezbranym i w o­
dam i W ieprza.

M ógłby ktoś zapytać: czy 
wszyscy potrzebujący pomocy 
sąsiedzkiej są tak  bezradni, 
ja k  S tefański, czy wszyscy w 
S taw ie tak starannie odżegnu­
ją  się od siewu rzędowego, 
czy nie ma tam  ludzi, k tó rzy  
by z większą in ic ja ty w ą  niż. 
Zatopek w ys tą p ili przeciw  bez­
m yślności przy budowie nasy­
pu?

Oczywiście nie wszyscy. Z 
13 podlegających pomocy są­
siedzkiej — trzech biednia- 
ków  oświadczyło zdecydowa­
nie. że w  tym  roku już  będą 
um ie li upomnieć się u bogat­
szych o swoje prawa tak. ja k  
p rzew idu je  dekret. Jest k ilk u  
chłopów, tych z re fo rm y zw ła­
szcza. którzy opow iedzie li się 
za siewem rzędowym. A le  to 
za mało. początki zaledwie, a 
trzeba, żeby w arunek — pod­
staw ow y w arunek urodza ju-— 
świadoma działalność chłopów 
b y ł udzia łem  wszystkich w  
S taw ie Noakowskim .

Co robić więc, gdy ludzie 
ja k  S tefański — nie po tra fią  
jeszcze korzystać ze swoich 
praw? Gdy ja k  ..n ieprzyjaciel 
s iew n ików " nie rozum ieją po­
trzeby stosowania maszyn, gdy 
ja k  Zatopek nie chcą pokwa- 
pić się do obrony swoich 
praw?

W tak im  w ypadku niezbęd­
na jest świadoma działalność 
ak tyw u  gromadzkiego, p a r ty j­
nego i ŻM P-owskiego, k tó ry  
za najp ierwsze zadanie posta­
w ić sobie musi wprowadzenie 
chłopów do w a lk i z zacofa­
niem. ciemnotą. wyzyskiem . 
N ie przy pomocy ogólnych ha­
seł : okrągłych sform ułowań 
— a przykładem  konkretnym .

To konkre tna w a lka  z kon­
k re tn ym i prze jaw am i zacofa­
nia  i zła. Żałować należy, źe 
nie w idz i ich Zarząd G m inny 
ZM P w N ieliszu, k tó ry  nie 
p o tra fił ja k  dotąd wska - 
zać ZM P-owcom  ze Stawu 
Noakowskiego co m ają robić.

- sposób adw okat kanady jsk i z 
1 '  Germ ain B u tle r sprzedał do i  

USA tysiąc dzieci, za k tó re  i  
o trzym a! ponad 5 m ilion ów ' j  

4 do larów . Jak się okazało, a 
4 w  Kanadzie od b lisko  dzię- i  

sieciu la t trw a  handel i  
dziećmi. Pow sta ły  nawet 6 \ 
specjalne „agencie hand io- f  j 
we", posiadające spisy ame- 4 
rykańsk ich  m ałżeństw  bez- ¡t 

Z M P -ow cy pow inn i zachę- j  dzietnych, k tó re  w y ra z iły  f
............................ 4 życzenie kup ien ia  dziecka. (

4 Cena dziecka wynosi w

W praw dzie Zarząd G m inny 
zebrał się raz, a e  po to, by 
ogólnie powiedzieć sobie, ze

cać do wczesnych siewów i 
do stosowania nawozów sztu 
cznych pod cza 
ju ż  by ły  
chłop i już

M yślą jeszcze n iektó rzy : sie­
w y  to nie skup. S iewy same 4 stałe wyjechać z Kanady i  
pójdą. Pora przestać tak m y- odpowiadać bed-ne z w o l- i
s i e ć .  Póki l D i y p y o  Lr i i  i  n  Lr m a  A  n n ł  _____ i __? ___ . \

swój
zacofanie
chłopskich obejściach — trze- 4 zarab ia ł na jedne j „sztuce“ )”  4
ba walczyć. Ci sami, k tó rzy  w  ■* * ------1-------  . . .  "
ub ieg łym  roku  napadli na soł 
tysa ze Stawu 
gdy w raca ł z zebrań: 
w ie  skupu, ć i sami 
dą wszystko, by u trw a lić  za-i 
cofanie, pogłębić strach przed 
ku łak iem . Wzmóc opieszałość 
i nieróbstwo.

P a rtia  uczy, że dobrobyt 
trzeba wypracować i trzeba 
wywalczyć.

S iew y to odcinek te j w a lk i.

JERZY W IŚ N IO W S K I

Gżńina Nielisz, w  kw ie tn iu

odczas k iedy siewy : 4 USA do 3.0(10 do larów . A d - j  
w  pe łn i, a nawozy f  w oka t R u lle r, którego za- a 

i  pobra li. f  trzym ano na lo tn isku  w  mo- a
4 mer*cie, k iedy zam ierzał na 4 
f  stałe w yjechać z Kanady 4 
4 odpowiadać będzie z w o l- A 

-• PÓW jeszcze ku ła k  m a , 4 ne j stopy, zwolniono go bo- A 
j j  w p ły w  na chłopa, p ó k i j 4 w iem  za kaucją  w  wysoko- A 
ofańie i ciem nota gości w  i 4 ści 2.000 do larów  (m n i» j n iż I  
anskłch o h *« c „c h  _  —  '  zarabia ł na jedne j ..sztuce“ ). }

Aresztowano ponadto inne- 4 
, go jeszcze adwokata, tru d - (  

-  Harkota, | 4 niącego się tym  procederem 4 
ma w  spra- 1 4 oraz dyrek to rkę  sierocińca, 4 
1 ro . ! .  eę~ I 4 k tó ra  panom mecenasom 4 

'  dostarczała „to w a ru “ . Cała 4 
f  tró jk a  stanie niebawem  4 
r przed sądem. 4
4 Zabraknie tam  ty lk o  gtó- i  
4 wnego w inow a jcy  — ostro- i  
4 Ju. k tó ry  um ożliw ia  podo- i  
¿1 bne potworności. \
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In ic ja ty w a  Zarządów W oje­
wódzkich ZM P w  B ia łym stoku 
i K ie lcach jest naprawdę cen­
na. W  porozum ieniu z redak­
cją  instancje te zw o ła ły  w o je ­
wódzkie narady koresponden­
tów  i czyte ln ików  „Sztandaru 
M łodych“ . 30 uczestników w  
B ia łym stoku i 60 w  Kie lcach, 
w ie le  interesujących uwag, ja ­
k ie  wysunięto w  dyskusji, bo­
gaty m ate ria ł nie ty lk o  dla 
pracy redakc ji z koresponden­
tam i. ale i dla pracy ins tanc ji 
wo jew ódzkich i pow ia tow ych 
ZM P  — ta k i jest pokrótce pion 
tych narad.

„Mam wielką chęć 
należeć do ZMP"

Weźmy na przyk ład w ystą­
pienie 18-Ietniego Łucjana Fe-
dorczuka, nie należącego do 
ZMP. Pracuje on w  gospodar­
ce swojego ojca w  gromadzie 
O leandry, pow. Siemiatycze.

Dow iedzie liśm y się od niego, 
że młodzież z O leandrów sa­
m orzutn ie organizuje zawody 
łyżw iarsk ie , narciarskie, p ły ­
wackie. in teresu je się sprawa­
m i ro ln ic tw a  chce na przy­
kład przeprowadzić m eliorację 
g run tów  w  swoje j gromadzie. 
Jest ona pełna in ic ja ty w y  i 
chęci do pracy, ale...

We wsi te j nie ma koła 
ZM P, chociaż w ie le  dziewcząt 
i chłopców pragnie wstąp ić do 
organizacji. A  przecież Zarząd 
Pow ia tow y ZM P  jest oddalony 
zaledwie o 7 km  od O leandrów. 
N ik t z ak tyw is tó w  ZM P  nie 
do ta rł jednak do te j młodzieży.

,.D©S»qaci z p o w ia tu  — mówił 
F e d o rc z u k  — p rz y je ż d ż a ją  na 
w ie ś  w te d y , k ie d y  trz e b a  p ła ­
c ić  p o d a te k  lu b  o d s ta w ić  z b o ­
że. S łysza łe m  ju ż  od  n ie je d n e g o  
c h ło p a k a  p o w ie d z e n ie , że u nas 
na  w s i ż y c ie  je s t w ła ś c iw ie  
s m u tn e . ft"łodz ież  w  n asze j w s i 
p ra g n ie  ży ć  po  n o w e m u , w e ­
so ło  i p o ż y te c z n ie , ż e b y  ta k  
z a ją ć  s ię  naszą  m ło d z ie ż ą , że­
b y  je  i pom óc z ro b i ła b y  ona 
n ie je d n o ...“

,,Pamiątka z Celulozy" wchodzi wkrótce na ekrany

Na początku maja wejdzie na nasze ekrany fabu la rny f i lm  produkc ji polskie j oparty na książce 
I. Newerlego pt. „ Pamiątka z Celulozy“ , w reżyserii  J. Kawalerowicza,

Na zdjęciu: w  dzieln icy bezrobotnych pod Włocławkiem, zwanej „G rzyw no“ , znajdują p rzy ­
tu łek Korba l (Skowroński), Lubart  (Kondrat) i Szczęsny (Nowak).'

F o ł o (CAF) CWF

Józef Jarm u łow icz z Raczek, 
pow. A ugustów  nie m ógł przy­
być na naradę, ale w  swoim  
liście do redakc ji tak  pisze:

„C o  do  p ra c y  w  ZM P  n ie  n a ­
p iszę  W am  n ic , b o  w  n asze j w s i 
n ie  m a  k o ła  ZM P . A ja  m am  
w ie ik ą  ch ęć  na le że ć  do  ZM P  
I ta m  p ra c o w a ć " .
T ak w ięc m łodzież jest do­

bra, chętna, o fia rna. Trzeba 
ty lk o  w yjść naprzeciw  je j za­
in teresowaniom  5 marzeniom. 
Poznać je j życie, zrozumieć ją. 
Pomóc lep ie j i c iekaw ie j żyć. 
O tym  m ów i sama młodzież, 
tak ie  postu la ty  wysuwa pod 
adresem in s ta nc ji ZM P.

T a k i  j e s t  p i e r w ­
s z y  w n i o s e k  z n a ­
s z e g o  s p o t k a n i a .

Jak wychowywać?
Ileż  jeszcze trudności, n ie ja ­

sności, szablonu i  ru ty n y  ma 
w ie lu  ak tyw is tó w  i  przewod­
niczących kó ł ZM P  w  pracy 
wychowawczej wśród m łodzie­
ży 1

ra k  wychowywać? To pyta­
nie zadaje sobie w ie lu  m łodych 
ludzi, k tórzy  pragnęliby rze­
czyw iście stać się „rzeźbiarza­
m i m łodych ludzk ich  serc“ .

C iekawa na przyk ład dysku­
sja rozgorzała po wystąp ien iu  
tow. Uszyńskiej, przew odni­
czącej koła ZM P z FGR-11 C i­
chy, pow. Sokółka. Skarżyła 
się ona, że zetempowcy i m ło ­
dzież niechętnie uczęszczają na 
szkolenie ZMP. A  zapytana co 
m yśli robić, aby ten stan rze­
czy uległ zm ianie, odpowiedzia­
ła : „T rzeba zmusić młodzież, 
by uczęszczała na szkolenie“ . 
Oczywiście w ie lu  uczestników 
dyskusji nie zgodziło się z ta­
k im  stanowiskiem .

D ysku tow a li rów nież nasi 
korespondenci szczególnie z 
Białegostoku na tem aty św ia­
topoglądowe. o tym . ja k  orga­
nizacja zetempowska powinna 
wszczepiać m łodzieży naukowy 
pogląd na świa t i życie. Nie 
obyło się tu  bez gorącej pole­
m ik i. A le  to wszystko wska­
zuje. że problem y te żywo ob­
chodzą i n u rtu ją  młodzież, że 
instancje zetempowskie i koła 
pow inny pomóc m łodzieży 
w łaśc iw ie  rozumieć i rozw ią­
zywać problem y św iatopoglą­
dowe.

Na naradzie w Kie lcach tow. 
W acław Bąk 7. Lasochowa, 
pow. Jędrzejów  opow iadał, ja k  
lo  do przewodniczącego koła 
ZM P  w ich gromadzie zgłosiło 
się czterech członków koła, 
którzy nie p rze ja w ia li zbytn ie j 
aktyw ności i oddało swoje le­
gitym acje. nie chcąc należeć 
do ZMP. Przewodniczący, 
członkowie zarządu i koła 
ZMP. ja k  rów nież zarzad 
gm inny i pow ia tow y ZM P 
obojętnie przeszli obok te j 
sprawy, a  przecież nieodpar­
cie nasuwa się pytanie d la ­
czego ci m łodzi ludzie odeszli 
z organizacji? Dlaczego przed 
tern nie chodzili na zebrania 
koła ZM P? Czy przypadkiem  
nie nuda tych zebrań, „p rze­
organizow anie" życia w  kole 
ZM P od trąc iło  ich od organ i­
zacji, zniechęciło do pracy? 
A k ty w  kola nie zastanaw iał 
się nad tym , a sprawa ta nadal 
jest o tw arta . Nie znalazła ona 
zakończenia i w  dyskusji. Bo 
i prawda, że nie można prze­
cież dawać recept na wycho­
wanie. A le  problem : ja k  wycho­
wywać? — istn ie je . Trzeba go 
w idzieć i szukać rozw iązań w 
życiu.

Dużo w  te j spraw ie do zro­
bien ia  m ają same koła ZM P  
ja k  i zarządy pow iatowe ZMP.
I  dlatego słusznie w skazyw ali

M is trzo s tw a  b o k s e rs k ie  Z S R R
p o d  z n a k i e m  m ł o d z i e ż y

C T  "  /  / /  / *  s  s  s  ,  , ,   ___

W  gm inie M arianka , pow. 
Pasłęk, jest jeszcze około  
120 ha odłogów. A lę  k to  jest 

ich  w łaścicielem , k to  ma je 

zagospodarować, to trudno  
do dziś usta lić.

—  Nasze odłogi — m ówią 
spółdzielcy z Zielonego 
G runtu .

—  A  właśnie, źe nasze 
odłogi — sprzecza się agro­
nom z P aństw ow ej Stad­
n iny  K o n i Rzeczna, —  Nas 
ó tym  zapew nił tow. S ien­
k iew icz z P rezyd ium  P o­
w ia to w e j Rady Narodowej 
z Pasłęka..

—  A gdzie m y len Rosieje­
my? —  py ta ją  chłop i z 
grom ady M arianka  — R o ­
k ick i, G aw ry ło  i inn i.

Wobec tego, że dużo jest 
w łaśc ic ie li jednych i  tych  
samych odłogów, to do dziś

k ich  n ie  rozpoczął 
uprawy, pomimo 

że można było zapoczątko­
wać uprawę p rzyna jm n ie j  
tydzień temu.

A może by wreszcie, pro­
szę Prezydium. PRN w Pa­
słęku, rozstrzygnąć ten spór 
i  odłogi uprawić?'

(SOB.)

Finałowe w a lk i bokserskie 
w  wadze muszej, p ió rkow ej, 
lekkopółśrednie j, lekkośrednie j 

‘ i pó łc iężkie j zakończyły p ie rw ­
szą część X X  bokserskich tn i- 

1 strzostw  ZSRR.
Tegoroczne m istrzostwa ob- 

; f ito w a ły  w  w iele niespodzia­
nek, w  postaci porażki zna­
nych. w ie lokro tnych  m istrzów  

i ZSRR z m łodym i, u ta len tow a­
nym i pięściarzami, z których 

j w ie lu  brało udzia ł po raz p ier- 
j wszy w  tak poważnym  tu rn ie - 
i ju . W brew  przew idyw aniom  
i żadnej poważniejszej ro l i ze­
szłoroczni m istrzow ie ZSRR:

! Sokołow, Tiszin, Jegorow ja k  
| również b y li m istrzow ie Łabo- 
: din, Jerszow, czy P ie row  nie 
j odegrali. M istrzostw a w ykaza- 
; ły  znaczny wzrost um ie ję tno­
ści m łodych, k tó rzy  na pięć 

i m ożliw ych ty tu łó w  zdobyli 
j trzy  pierwsze miejsca.

F ina łowe w a lk i m istrzostw  
rozegrane zostały na ringu  mo­
skiewskiego cyrku.

Z na jw iększym  zaciekawie­
niem  oczekiwała moskiewska 
publiczność w a lk i p ięc iokro t­
nego m istrza ZSRR w  wadze 
muszej Iłu łakow a  z m istrzem 
sportu B ie lychem . Bułakow, 
k tó ry  7. w ie lk im  trudem  do­
brnął do fin a iu  b łysnął w de­
cydującej walce wspaniałą 
formą. W alczył on niezwykle 
ostrożnie, uważając na silne, 
nokautujące ciosy Bietycha, 
które m ogłyby go pozbawić ty ­
tułu. W  drug ie j rundzie, kiedy 
B ie łych „w ys trze la ł się". B u ła ­
kow ostro zaatakował, demon­
stru jąc doskonałe um ie ję tno­
ści techniczno-taktyczne. Sę­
dziow ie jednogłośnie przyznali 

; zwycięstwo B u łakow ow i, k tó ry  
i tym  samym został po raz szó­

sty m istrzem  Zw iązku Ra- 
: dzieckiego. Drugie miejsce, po­
dobnie ja k  w  roku ub iegłym , 
zdobył B ie łych, trzecie — Pan- 
tiuch in . czwarte — Bystrow .

123 walka dynam owca — 
Zasuchina. fin a lis ty  ostatn ich 
m istrzostw  Europy, przyniosła

Na zdjęciu: Bułakow (z prawej) w  f ina łow e j walce z Bielychem.

publiczności nie m nie j em ocji 
n iż spotkanie B u łakow  — 
Biełych. P rzeciw n ik Zasuchina 
m łody, 19-letni G ruzin — A n- 
guladze, zawodnik o św ietnym  
wyczuciu dystansu i szybkiej 
precyzyjne j kontrze sp raw ił 
w ie le  k łopotu rutynowanem u 
m is trzow i udowadniając, że do 
f in a łu  nic wszedł przypadko­
wo. Szczególnie w yraźnie swo­
je  wysokie w a lo ry  techniczne 
zadem onstrował Anguladze w  
trzecie j rundzie, k iedy to na 
każdy atak Zasuchina odpo­
w iada ł dwoma — trzema s il­
nym i lew ym i i p raw ym i pro­
stym i. Zwyciężył m in im a ln ie  
Zasuchin. Na trzecim  miejscu 
uplasował się m istrz sportu — 
Sokołow, a na czw artym  Asa- 
turow .

Nieco słabszy technicznie i 
taktycznie boks zareprezento- 
w a li w wadze lekkopółśredniej

22-letni — M ie lcz in  (Dynamo) 
i 25-letni — Czerkasow (Nau­
ka). Do ostatn ie j m in u ty  d ru ­
gie j rundy  niasposób by ło  
wskazać m istrza, ponieważ 
w a lka  do te j pory była n ie­
zw ykle  wyrównana. W końco­
wych sekundach drugiego star­
cia M ie lcz in  inkasuje p iorunu­
jący cios Czerkasowa, pada na 
deski, podnosi się, znowu po­
tężny cios rzuca go na matę... 
Oba te ciosy zrob iły  duże w ra ­
żenie na M ie lczin ie , tak, że w  
ostatnich trzech m inutach na 
ringu  panuje, niepodzielnie 
Czerkasow. N ow y m istrz
Zw iązku Radzieckiego jest la ­
borantem M oskiewskiego In ­
s ty tu tu  Lotniczego. Trzecie
miejsce w wadze iekkopółśred- 
n ie j zdobył Draguszin, czw ar­
te — m istrz  sportu — Łabodm.

F ina łow a w a lka  w  wadze 
lekkośrednie j. w  k tó re j spot­

ka li się zwycięzca ig rzysk fe­
stiw a low ych w  Bukareszcie 
m is trz  sportu Darba jse li i 
m istrz  U k ra in y  — m is trz  spor­
tu  Karpow , w y ło n iła  zwycięz­
cę jeszcze przed końcem trze­
cie j rundy. A taku jący  głową 
D arba jse li rozb ił p rzec iw n iko­
w i lu k  b rw iow y, za cci zpstał 
zdyskw a lifikow any, tracąc tym  
samym ty tu ł m istrza na rzecz 
Karpowa. Trzecim  w  tej wa­
dze by ł Sarkisow, a następny 
Dżanerian.

Waga półciężka. Na ringu 
m łodzi bokserzy Lancers i Sen- 
k in , b iorący po raz pierwszy 
udzia ł w  m istrzostwach ZSRR 
Lancers obra ł tak tykę  obrony, 
oparte j na kontrze. Senkin. 
bokser o nokautu jącym  ciosie, 
przez cały czas w a lk i a takow ał 
i jem u słusznie przyznano zw y­
cięstwo. Nowokreowany m istrz  
sportu ZSRR — 21-letni Senkin 
jest studentem M oskiewskiego 
Ins ty tu tu  In żyn ie rii Transpor­
towej. W karierze swoje j roze­
gra ł on dopiero 30 w a lk , z cze­
go praw ie wszystkie w ygra ł. 
P ierow za ją ł w tej wadze do­
piero trzecie miejsce.

Druga część m istrzostw  bok­
serskich ZSRR. tj. w  wagach 
koguciej, le kk ie j, półśredniej, 
średniej i ciężkiej, odbędzie 
się w  M oskw ie od 17 do 21 
kw ie tn ia . Jedno jeśt Obecnie 
pewne: m łodzież z powodze­
niem  zaatakowała pozycje re­
nomowanych pięściarzy. W y­
starczy powiedzieć, iż wśród 10 
uczestników pierwszych 5 
w a lk  fina łow ych. 6 bokserów 
nie ma jeszcze 23 lat.. Jednak 
jest rzeczą oczywistą, że m ło­
dzi pięściarze muszą jeszcze do 
osiągnięcia w ysokie j — obo­
w iązującej dziś w  boksie ama­
torsk im  klasy — dużo, dużo 
pracować... N ie idzie tu  w y ­
łącznie o b ra k i techniczne i 
taktyczne zawodników, ale 
również o słabe ogólne przygo­
towanie fizyczne.

wg „K om som olsk le j P raw dy" 
J. K .

dyskutanci ja k  np. tow. Pasz­
k iew icz ze Szkoły M echan ik i 
R o lne j w  W acynie k . Radomia,
że np. zarząd pow ia tow y w  
Radom iu za m ało in teresuje 
się m łodzieżą w ie jską  i pracu­
jącą w  PGR-ach, że obojętnie 
przechodzi obok je j proble­
mów.

A le  i same ko ła  ZM P  nie 
mogą pozostawać bezradne, o- 
czekiwać ty lk o  pomocy, za­
m iast wykazywać się rów nież 
w łasną in ic ja tyw ą , pomysłowo­
ścią i gospodarnością.

A  przecież tak ie  koła is tn ie ­
ją. pracu ją  aktyw n ie . Jest ich 
coraz w ięcej. M ó w ili i o tym  
na naradzie korespondenci i  
czyteln icy.

Tow. K up is  z Zakrzew a pow. 
Opoczno opow iedzia ł ja k  k ilk a  
miesięcy tem u m łodzi ludzie 
z jego grom ady sami zorgani­
zow ali ko ło  ZMP. N iedawno 
założyli po le tko doświadczalne 
na to arach gruntu. Zasia li o- 
wies. pszenicę ja rą, posadzą 
z iem niaki. Sam i w yrem onto­
w a li s tary s iew nik. Zetem pow­
cy ja ko  p ie rw s i zasiali s iew ni- 
kiem, dając p rzyk ład  innym . 
Zorganizowano także kó łko  
szkolenia rolniczego. W  miesz­
kan iu  jednego ż członków  koła 
ZMP. korespondenta „Sztanda­
ru  M łodych“  A do lfa  Hendrasa 
urządzono św ietlicę. A le  z po­
mocą w  tych  poczynaniach 
m łodzieży n ie  przyszli je dn ak  
towarzysze z zarządu pow ia­
towego ZM P  w  Opocznie, k tó ­
rzy  m im o w ie lu  przyrzeczeń i 
ob ie tn ic  nie pom ogli urządzić 
św ietlicy.

M łodzież ma w ie le  in ic ja ty ­
w y  i  samodzielności. M ó w ił o 
tym  rów nież tow . S tan is ław  
K raw czyk  z Przedmieścia D al­
szego k. Solca, pow. Iłża. Za­
raz po I I  Z jeździe P a rt ii zet­
empowcy z tego koła zaczęli 
przerabiać i  studiować re fera­
ty  tow. B ie ru ta  i Nowaka, w y ­
głoszone na I I  Z jeździe PZPR. 
W  przeciągu trzech ostatnich 
m iesięcy kolo ich wzrosło o 12 
nowych członków. M łodzi stu­
d iu ją  rów nież s ta tu ty  spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  i poma­
gają organ izacji p a rty jn e j w  
gromadzie w  ag itac ji na rzecz 
gospodarki zespołowej.

W ięcej uw ag i i pomocy ZP 
ZM P  dla pracy kó l ZM P. przy 
jednoczesnym pobudzaniu ich 
aktywności, samodzielności, 
in ic ja tyw y , w yra b ia n iu  u 
członków Z M P  poczucia gospo­
darzy swojego ko la  ZM P, 
zw racaniu uw ag i kołom  ZM P  
na większe zainteresowanie się 
życiem m łodych ludzi.

T a k i  j e s t  d r u g i  
w n i o s e k .

Korespondenci —  
to aktywiści

W szystkie praw ie  wystąp ie­
n ia  w  dyskus ji naszych kores­
pondentów i czyte ln ików  b y ły  
pełne ża rliw e j, śm ia łe j i słusz­
ne j k ry ty k i.  W skazywały one 
na to, że c i m łodzi ludzie go­
rąco pragną z likw idow ać br. k i 
i niedomagania, że bo li ich 
ludzka krzywda. Drogę do l ik ­
w id a c ji tych  braków  w idzą 
m. in. w  pracy koresponden­
tów  j  oczekują w  n ie j pomocv 
od ins tanc ji ZMP.

Przebieg dyskusji po tw ie r - 
dz ił jeszcze raz ten fakt, że ko­
respondenci to aktyw iśc i na­
szej organ izacji I je j pomoc­
nicy.

I  _tych łudzi muszą nasze 
zetempowskie instancje w i­
dzieć i  znać, pomagać im  w 
pracy, w  do jrzew aniu po litycz­
nym . W łaściw ie reagować na 
ich  k ry tykę , w n ik liw ie  i uważ­
nie się im  przysłuchiwać. 
Wszechstronnie, p rzy każdej 
okazji korzystać z bogatej In i­
c ja tyw y  oddolnej koresponden­
tów . w ykorzystyw ać ich k ry ­
tykę — k ry ty k ę  współgospo­
darzy organizacji ze tein pow - 
Skiej — dla polepszenia je j 
pracy.

T a k i  j e s t  t r z e c i  
wr n i o s e k  z n a r a d  
k o r e s p o n d e n t ó w  i 
c z y t e l n i k ó w  „ S z t a n ­
d a r u  M ł o d y  c h“ .

I .  M A R T Y N O W IC Z
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Ukazała się czwarta, 
ilustrowana broszura z cy­
klu „Materiały do szkole­
nia ZMP-owskiego“ , pt. 
„D  r o g a n a r o d ó w  
r a d z i e c k i c h  d o  
k o m u n i z m u“  *).

Broszura obejmuje 3 za­
jęcia. Pierwsze zajęcie — 
Historyczne znaczenie Wlel 
kiej Październikowej Re­
wolucji Socjalistycznej. 
Drugie — Zwycięstwo so­
cjalizmu w Związku Ra­
dzieckim i trzecie — Zwią­
zek Radziecki buduje pod - 
stawy komunizmu.

Druga Część broszury, tó 
materiały literackie — frag­
menty poezji i prozy, ilu ­
strujące omawiany temat.

*) W ydawnictwa Iskry“ , 
itró n  127 — cena i zł 70 gr.



Brygada czarnego smoka

Jeden dzień arabskiego miasta1
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Obok wspaniałych dziel 
pianek arabskich. Oto

nic cudzoziemskich znajdują  
Arabow ie znajdujący schron 

w yku tych  w  skatach.

się ncdzne skupiska le­
żenie w pomieszczeniach

T RYPO LIS jest miastem 
bardzo podobnym do 

w szystkich innych portów  
północno -  a frykańskich . 
Wraz z postępującą ko lon i­
zacją europejska cyw iliza ­
cja przeniknęła tutejsze ży­
cie podobnie ja k  w Casa­
blance, Rabacie, Oranie, 
A lgerze czy S faxie  i  kon­
tra s tu ją  z nią obyczaje i 
tradyc je  miejscowe — lu d ­
ności berbero - arabskiej.

„Aszhadu anna la ilaha  
Ua.hu wa M uham m adun ra- 
sulu llah i...“  Dźwięczna me­
lod ia  tonie w  brzasku 
dnia. P iąta godzina. W y­
soki fa lu ją cy  głos m u - 
ezzina**) przelewa się z tonu 
w  ton, chw ie je  się w  d e li­
ka tnych  trem olach i nagle 
zamiera ja k  gdyby zrzuco­
ne ze szczytu m inaretu.

„W ierzę, że nie ma boya. 
poza A llachem  a Mahomet 
jest p ro rok iem  jego...“  Śpią­
ce jeszcze m iasto budzi 
muezzin, zw ołu jąc w iernych 
do pierwszej m od litw y : „ fa -  
dż iru ". Po dłuższej c h w ili 
nad dachami m iasta znów 
panuje spokój.

„Owaaa, owaaa, owaaa...“  
W raz ze wschodem słońca 
odzywa się z u lic y  męski 
głos, zbliżony do p łacz liw e­
go tonu niem owlęcia. 
„Ówaaa, owaaa...“  słyszycie 
coraz głośniej, po tym  
grom kie „O waaa“  zadudni 
w prost pod naszymi okna­
m i, by  znów słabnąc po 
raalu ucichnąć w  oddali.

Sprzedawca z ogromną 
plecionką na głowie, pełną 
ja je k  w ym achując rękam i 
powtarza swe p łaczliwe 
wołan ie z dokładnością ze­
garka. Za n im  nadchodzą 
sprzedawcy drzewa na opał, 
kapusty, d rob iu  — ich 
śpiewne w o łan ia mieszają 
się z po ryk iw an iem  osioł­
ków.

„W ierzę, że nie ma boga 
poza A llachem ..." Popatrz­
cie na zegarek. P un k tua l­
nie ósma. Tak samo jak  
wczoraj i ju tro . Po raz d ru ­
gi zwołu je  muezzin w ierzą­
cych pod sm ukły  m inaret, 
aby oddali cześć A llachow i 
m od litw ą  „sabah“ .

„C o rrr ie r iii. .. C o rrrie - 
r ii i. . ."  wpada naraz w  na­
rzekania muezzin a przeni­
k liw y  głos arabskiego ga­
zeciarza. S iedm io le tn i chło­
piec w  podartych spoden­
kach z rozw ianym  w achla­
rzem zadrukowanego pa­
p ie ru  biegnie szybko ulicą. 
D rugie „C o rrr ie r iii... ‘ odez­
w ie  się za pó ł godziny, już 
zwiędłe, osłabłe. To kon­
ku ren t pierwszego sprze­
dawcy wraca drogą okręż­
ną do d ru k a rn i z nadzieją, 
że pozbędzie się jeszcze 
dwóch, trzech gazet... Nag­
ie szumem u licy  targnął 
charakterystyczny ry tm  
w ie lk iego i małego bębna. 
Zbliża się zwolna. Jedno­
s ta jny  ry tm  przeplata się 
ze wschodnią melodią d rew ­
nianego instrum entu , p rzy­
pominającego głos naszego 
oboju. M elod ia ja k  gdyby 
jednostajna, n iezw ykle mo­
notonna. M uzyka brzm i 
g łośn ie j; zza narożnika w y­
skaku ją cztery powozy, ob­
wieszone ba rw nym i wstę­
gami i  z ie lonym i sztanda­
ram i Proroka. Wesele arab­
skie. T łu m  dzieci i doros­
łych głośno pokrzyku je  za 
pochodem. Dwóch, trzech 
szoferów z pa lcam i na k la ­
ksonach czeka n iec ie rp li­
w ie, aż hałasujące tow a­
rzystwo zn ikn ie  za następ­
nym  rogiem, aby w yp lątać 
się z bałaganu wózków, os­
łów  i  m ułów , k tó re  w  m ię­
dzyczasie zatarasowały ca­
łą ulicę.

W  dole pod oknem w ło ­
sk i restaura tor głośno pó- 
gw izduje, przeryw ając có 
pewien czas. by pozdrow ić 
znajomego k lie n ta  stereo­

typow ym : „B uon giorno, 
corne sta....“

„...m m adun rasu lu l la ­
hi...“  zlewa się ję d rn y  ję ­
zyk w łosk i z p łacz liw ym  
zawodzeniem muezzina. wo­
łającego do „d u h ru ", trze­
cie j m od litw y  dnia. A u to ­
m atycznie zerkniecie na ze­
garek. Trzynasta. M ów i się 
tu ta j, że muezzin jest do­
kładn ie jszy od londyńskiego 
Big-Bena***)-

Po po łudn iu  u lice cichną 
na dw ie godziny ja k  za do­
tkn ięc iem  różdżki czaro­
dzie jsk ie j. Popołudn iowy

odpoczynek jest tu ta j n ie ­
pisanym  prawem  i obo­
w iązkiem . Słońce w  zeni­
cie. Z uderzeniem trzecie j 
odzywa się monotonne k le ­
panie m łoteczka z przeciw ­
ległego kram iku . To z ło t­
n ik  arabski rozpoczyna 
pracę. I znów rozerwą po­
w ie trze  uderzenia bębnów, 
siln ie jsze i huczniejsze niż 
przed południem . A rabskie  
wesele, znacznie bogatsze
— z licznym i powozami, 
w ie lk im  tłum em  cieka­
wych. Ś luby popołudniowe 
są Wyłącznie dla bogatych. 
T y lko  jednostajna m uzyka 
nie zmienia swych tonów.

O godzinie p ią te j odzywa 
się po raz czw arty  muezzin
— budzik m iłośn ików  zbyt 
długiego odpoczynku. Na­
sta ł czas „a sm “ , m od litw y  
popołudniowej. Sprzedawcą 
f ig  odbył chyba swe ob­
rządk i ju ż  rano na ca ły 
dzień naprzód i dlatego nie 
przeszkadza mu to. że jego 
ha łaśliw e zachwalanie na 
w oó ł zgniłego towaru mą­
ci głos zw o łu jący w ie r­
nych.

Zbliża się wieczór. Hałas 
u licy  zagłusza p rzyb liża ją ­
cy się ry tm  bębnów w o j­
skowych. R ytm  marszowy, 
bębny, piszczałki, dziecin­
ne głosy. Pam iętacie hordy 
m ałych h itle row ców  z no­
żami za pasem? Oto u w y ­
lo tu  u licy  ukazuje się od­
dzia ł arabskie j m łodzieży, 
k tóra pod patronatem  urzę­
dów wojskow ych przysw a­
ja  sobie stare tradyc je  fa ­
szystowskiej BalilJi. A ra b ­
scy chłopcy w  uniform ach, 
bębny i bu tny  pochód — 
są tak podobne do marszów 
H itle rjugend... Przeciwko 
kom u wpaja się zam iłow a­
nie do zbrodni w  tych 
śniadych chłopcach? P rz y j­
dzie nam powrócić do nich 
m yślą wieczorem...

Po zachodzie muezzin u- 
kazuje się znów na scenie. 
„M ag rub “ , wieczorna, p ią­
ta m odlitw a. Przedostatnia.

Z o tw a rtych  okien miesz­
kań arabskich i eu ropej­
skich, spoza perkalikow ych 
zasłon kaw iarn ianych, roz­
dzwoniła się pstra miesza­
nina m elodii. A m erykański 
jazz, fa low ana melodia lu ­
dowej pieśni arabskie j, eu­
ropejski program  rad iowy. 
Nad to wszystko w yb ija  się 
ch rap liw y  głos gramofonu, 
głuszący wa lczyka Straus­
sa, granego z te j p ły ty  10 
razy dziennie — chyba już 
od roku.

Godzina 22-ga. 7. poblis­
kiego k ina  dobiega glos 
hucznych fanfar, wstęp 
do arabskiego tygodnika 
dźwiękowego, nadsyłanego 
co 14 dn i z K a iru .

Wreszcie ostatni, szósty 
występ muezzina, oznajm ia- 

. .jącego w ierzącym , że na­
stał czas nocnej poku ty  
„a s r i“ .

Około północy hałas 
m ie jsk i ustaje. Nagle budzi 
nas dalekie pian ie koguta. 
O północy? Halucynacja? 
Za pięć m inu t setki kogu­
tó w  udowodnią nam. że to 
nie b y ł sen. K u  swemu u- 
trap ien iu  przekonam y się, 
że p raw ie  na każdym  płas­
kim , tryp o lita ń sk im  dachu 
znajdzie się k u rn ik . Ponad 
20. m inu t po północy wszy­
stk ie inne odgłosy T ry p o łi-  
su ustępują zbiorowem u 
występow i kogu tów.

1/ oto — ja k  gdyby ty lko  
tego brakow ało — słyszymy 
z u licy  p rz e n ik liw y  głos 
płaczącego dziecka. Do­
łącza się do niego drugi, 
trzeci...

W podcieniach domów, 
ńa balkonach, gzymsach i 
tarasach pełząja cienie 
dziesiątków kotów. Ich 
skrzek przeciągnie sie po­
nad pół godziny, nabrzm ie­
je w  k ilk u  solowych w y ­
stąpieniach co żarliwszych 
kocurów  — i znów nastaje 
cisza a frykań sk ie j nocy.

Po pewnym  czasie spokój 
p rzeryw a hałas podpitych 
głosów. Powóz za powozem, 
dziesięć, dwadzieścia... W oj­
skowe m undury. Po godzi­
nie 2 l-e j alkohol podaje się 
ty lk o  w o jskow ym  A m ery­
kanom, A ng likom  i Arabom  
pozostającym na ich żoł­
dzie. P rzypom inam y sobie 
pochód faszystowskiej -.Ra- 
ł i ł ł i .  Jej in s tru k to rzy  za­
p raw ia ją  się teraz w  k n a j­
pach...

O trzecie j nad ranem 
znowu św id ru je  pow ietrze

Było parę m in u t po siódmej. 
Dobrowolska przyszła do paro­
wozow ni wcześniej n iż zwykle. 
Szybko przebrała się w  przy­
brudzony sm aram i kom bine­
zon i usiadła na d ług ie j ławce 
przed dyspozytornią. T u ta j 
brygadv zdawały i obejm owa­
ły  zm iany. Na ciem niejące co­
raz bardzie j niebo w ysypyw a ły  
się gw iazdy ja k  is k ry  rozsie­
wane nocą przez parowóz. W o­
kół, w  m roku skradającego się 
ja k  ko t wieczoru, k rę c ili się 
kolejarze. Z nierozłącznym i la­
ta rkam i za tkn ię tym i za pasy, 
lub koleb iącym i się niedbale 
w  ich rękach, p rzep ływ a li obok 
N iny. zajęci sw oim i sprawami. 
M ija ły  ją  postacie o twarzach 
starych i m łodych, wesołych 
i przyprószonych sm utkiem . 
N ie pracowała tu  długo, więc 
b y ły  je j nieznane, ale tym  
ciekawsze.

N inka  bardzo lu b iła  obser­
wować łudzi. Ileż to razy, jesz­
cze na w śi w  Ptaszniku, kryła, 
się w  niedzielne poranki m ię­
dzy krzak i leszczyny, gęsto ro­
snące w okół kap liczki. Szeroko 
o tw a rtym i oczyma w yp a try ­
w a ła  ludzkich tw arzy. W m ie­
ście da le j to czyniła, ale od 
pewnego czasu jakieś ta je m n i­
cze pragnien ie w krada ło  je j 
się do serca. Czemu oni 
wszyscy są tacy obcy? Chciała 
żeby wśród tego tłum u  był 
ktoś b lisk i, by mogła na nie­
go czekać i cieszjrć się jego 
obecnością. Taka „g ruba“  Ba­
śka z warsztatów ma szczę­
ście! Jeszcze niedawno Nina 
pa trzy ła  obojętnie na zaloty 
Felka Busza do Baśki, lecz te­
raz czuła do nich jakąś urazę 
czy zazdrość. Sama nie w ie ­
działa ja k  to określić.

Od rozwrzeszczanej gw izd­
kami i wybie lonej sinawą pa­
rą obrotnicy ciągnął p rzyjem ­
ny w ieczorny chłód. N ina 
w tu liła  się głębiej w  kom bine­
zon. Na szerokiej, b rukow anej 
niebieską kostką ścieżce nie 
b i ło  dużo łudzi. Poznika li już 
w  dyspozytorni, lub  przebiera li 
się w  łaźni. Od bram y za­
dźwięczały samotne krok i. M o­
że Słomka? A le nie! Obok 
przetoczył się ciężko n iski, 
przygarbiony 'kolejarz. Dobro­
wolska obejrzała się na zegar, 
Do objęcia zm iany by ło  ty lko  
pół godziny. Gdzie on może 
być? Zawsze by! punktua lny i 
tak i akuratny. że nawet go 
przez to nie lubiia.

W łaściw ie to wszyscy sze­
ścioro z brygady by li do siebie 
niepodobni. Na przykład tak i 
W in iarz! N a jw ięce j je j pa psuł 
k rw i i żeby nie on, m ia łaby 
się z czego cieszyć. Bo pomyśl­
cie! Jest dziewczyną ze wsi 
i jeździ na parowozie! Aż się 
uśmiechnęła do swoich wspom­
nień. Dosyć się namęczyła, za­
nim  przekonała tych pięciu 
chłopaków, a potem personal­
nego i resztę z dyrekcji. N a j- , 
gorzej oczywiście poszło je j z 
Karolem .

koguci koncert. Na godzinę 
przed wschodem słońca ko­
ło codziennego życia zam y­
ka się — „Aszhadu anna la  
ilaha...“

W naMępnyro numerze
czytaj:

..M EDYCYNA RO ZŻA­
RZONEGO Ż E L A Z A “ .

*) O pracow ane na pocï«ta\rH» 
k s ią ż k i J. H a n z e łk i i M . Z ik -  
muncta p t. . .A fry k a  snów  i  rze- 
cr.yw .stośc :*• (w y d  P .aha  — 
1953) p rzez  Z. M ik o ła jc z a k a  i 
Z. N ow a ka .

* * )  M uezzin  — k a p ła n  m u z u ł­
m a ń sk i.

Ben — w le lk ' dzwon 
na za m ku  w L o n d y n ie , w y -
fi7\Y « ’V *» I T f*V 'ł"e: rą c

B y ł początek wiosny. N ina 
pracowała w tedy jeszcze jako 
sprzątaczka biurowa. Zam iata­
ła. wynosiła  śmiecie, ale z każ­
dym  dniem czuła Się gorzej w  
otoczeniu nieruchom ych sto­
łów  i szaf. opustoszałych b iur. 
jakże szarych w  porów naniu z 
urodą wsi. Zaciskała ty lko  zę­
by. pracowała, a w  marzeniach 
w idz ia ła  się w  warsztatach za 
obrab iarką, czy inną maszyną.

Któregoś dn ia wyszła z b iu­
ra z koszem pełnym  papierów. 
W czarnej gablotce, rozparte j 
szeroko przy drzw iach, zoba­
czyła małe ogłoszenie. Pode­
szła b liżej.

„K o ledzy! Nasza młodzieżo­
wa brygada parowozowa po­
trzebu je chętnego na miejsce 
kolegi Januszka, powołanego 
do służby w o jskow e j“ .

Położyła kosz na ziemi i za­
m yś liła  się nad ogłoszeniem.

MARIAN BRONIEC
w zrok na je j postaci i zam ru­
czał przez nos.

—  To ty  chcesz jeździć?
Głos m ia ł gruby i szorstki.

N ina, k tó ra  przed ‘ chłopcam i 
nie czuła w ie lk iego lęku, teraz 
nie w iedziała ja k  na niego pa­
trzeć. Dziko jakoś spogląda!

— Tak, chcę! — cicho po­
w iedzia ła przezwyciężając oba­
wę.

W in ia rz  k ręc ił głową i m ru ­
czał. W idać coś mu się nie po­
dobało. Podszedł bliżej.

_— Ja tą ow ijać w  bawełnę 
nie będę! N ie myślę, żeby się 
dziewczyna do nas nadała. A 
już  ty  na siłaczkę nie w yg lą ­
dasz! Co nam po babach!

W zruszył ram ionam i i pa­
trz y ł na n ią  bezczelnie. N ina 
była jego słowam i speszona,

•Się i żałować nie m ia ła  zw y­
czaju. Jakby to wyg lądało! W  
nied ług im  też czasie chłopcy 
zaczęli ją  tolerować. T y lk o  
W in ia rz  dopiekał je j na każ­
dym kroku . Gdyby o n ią  cho­
dziło  ty lko , pom yślałaby, że 
nie umie z n im  postępować. 
Jednak na K aro la  skarży li się 
wszyscy. D ziw ny, n ieprzystęp­
ny, rozb ija ł całe życie w  b ry ­
gadzie. P ow inn i na niego ją - 
koś w płynąć, ale żaden pomysł 
n ie  zdawał się być dobry. 
G adali o tym  nieraz, ale N ina 
zdecydowała się wreszcie, że 
sama to za ła tw i. Na n a jb liż ­
szym zebraniu postawi jego 
sprawę. K a ro l do ZM P  nie na­
leżał i może to by ło  wszyst­
kiego powodem...

Dygocąca co pół m in u ty  
wskazówka na okrąg łe j i świe­
cącej się blado tw arzy ko le jo­
wego zegara zbliżała się chy ł­
kiem  do ósemki. Za parę m i­
nu t ich parowóz pow in ien być

Kobieta arabska może w yjść na ulicę jedyn ie ca łkow i­
cie zasłonięta i ty lko  za pozwoleniem męża.

..Zgłoszenia p rzy jm u je  się 
codziennie w  św ie tlicy  ko le jo­
w e j po godzinie trzecie j“ .

K a rtka  ze starannie ręcznym 
pismem przyciągała .¡ej wzrok. 
W głow ie narastała nagła zu­
chwała decyzja. Szybko załat­
w iła  się ze sprzątaniem. Po­
denerwowana i rozgorączko­
wana pobiegła na pierwsze 
piętro. W budynku było cicho. 
N ina niezdecydowanie pode­
szła do drzw i. Chciała zai - 
rżeć do środka, gdy nagle 
o tw a rły  się i stanął przed nią 
wysoki blondyn. B y ł to S łom ­
ka, ja k  się później dow iedzia­
ła. Oglądnął ją  zdziw iony i za­
pytał. po co przyszła.

Z n im  m iała na jm n ie j k ło ­
potu. Może komuś obcemu w y­
dawał się groźny i n ieprzy­
stępny. ale były to ty lko  po­
zory. Nie przypuszczała, że tak 
szybko da się przekonać. N a j­
p ierw  zrobił strasznie zdz iw io­
ne oczy, a potem gdy mu t łu ­
maczyła, że nie jest wcale sła­
ba, zaczerwieniony przyznał 
je j rację. Zastrzegł się ty lko , 
że będzie m usia ł zapytać o 
zgodę reszty brygady. To ..ty l­
ko“  okazało się nie tak prostą 
sprawą. Słomka był jednym  z 
trzech palaczy zespołu. Za ca­
łość odpow iadał W iniarz, a i 
Skrzypiec m ia ł swój głos.

Poszli ich szukać na stadio­
nie, gdy odbywał się pucharo­
w y mecz p iłk i nożnej. T ryb u ­
ny aż czern iły się od ludzi, ale 
Słomka sobie ty lko  znanym 
sposobem szybko W iniarza i 
Skrzypca odnalazł. M usie li 
mieć umówione miejsce. Nina 
zatrzym ała się przy jednym  z 
masztów z b ia ło-granatową 
flagą ..Kole jarza“ .

Po d ług im  oczekiwaniu do­
wiedziała się. że ma ju tro  
przyjść po odpowiedź. Naza­
ju trz  przez cały dzień nie mo­
gła sobie znaleźć miejsca. 
Wszystko tak  się nieoczekiwa­
nie zaczęło, że teraz zaczęła 
wątpić, czy się je j uda. Słom­
ka nie m ia ł w yraźne j m iny! 
A le prawdę powiedziawszy 
któż w idzia ł, żeby dziewczyna 
jeździła na maszynie! Może je­
den czy drugi zgodzi się. ale 
na pewno nie wszyscy. Jest 
ich przecież pięciu!

Wreszcie trzecia. Nieśm iało 
uchyliła  drzw i do św ietlicy. 
Przy o tw artym  na oścież oknie, 
siedział Słomka. N ie bardzo 
pewnie uśmiechnął się do nie j 
i odłożył na bok trzym aną w 
rękach gazetę. Przy grupie 
sportowych zdjęć, rozwieszo­
nych -na przeciw ległej ścianie, 
stał odwrócony do nie j pleca­
mi czarn iawy chłopak. Nina 
podeszła do Słomki. P rzyw ita ł 
się z nią i odw rócił do tam ­
tego.

— Karo l, przyszła nowa ko­
leżanka!

W in iarz, k tó ry  przy je j w e j­
ściu nie raczył się nawet ód- 
wrócić. wreszcie uczynił to na 
słowa S łom ki, Zatrzym ał

ale coś w  tym  chłopcu zaczę­
ło się je j podobać. B y ł cał­
kiem  inny niż Słomka. Jasiek 
chciałby wszystkim  dogodzić, 
a K aro l nie. Gadał wszystko 
prosto z mostu i była pewna, 
że, wszystko to co m ów i, to i 
czuje. Może nie było  to przy­
jemno, ale zawsze szczere.

Z ebra ła 'm yś li rozpierzchają­
ce się na wszystkie strony ja k  
wypłoszone ptaki. M usi coś 
zrobić, bo przegra! O dwróciła 
s>ę wolno, z ociąganiem i ru ­
szyła ku drzw iom  czując na 
plecach praw ie namacalnie ich 
spojrzenia. Słomka pewno się 
gorączkuje ja k  wszystko zała­
godzić i w yjść cało z n ieprzy­
jem nej sytuacji, a W iniarz? 
Była pewna, że też na nią pa­
trzy. Co m yśli, było  d!a niej 
tajemnicą.

Chw yta ła  już  za mosiężną, 
błyszczącą od ciągłego o tw ie ­
rania klam kę, gdy zatrzym ał 
ją  n iec ie rp liw y i op rysk liw y  
gioś Karola.

— Ta się tak nie śpiesz! Po­
gadamy jeszcze! W ygadywała­
byś. że cię u nas za drzw i w y­
rzuc ili !

Stanęła przy ścianie um yśl­
nie odwracając się do S łom ki.

— To jak? ! Weźmiecie mnie 
czy nie? N ie lub ię  jak  ktoś 
k rę c i!

W in iarz w ładow a ł zaciśnięte 
pięści w kieszenie m arynark i. 
Roześmiał się przy tym  ruba­
sznie, że zaraz przypom niała 
sobie W icherka, największego 
wesołka z Ptasznika.

— Widzisz, jaka to się mą­
dra zrob iła ! — O dw rócił czar­
ną jak  smoła głowę do S łom ki 
i znowu skoczył do n ie j spoj­
rzeniem. -r- Umiesz ty  co? Wę­
giel potra fisz rzucać? Ech, co 
tam ! — m ru kn ą ł niechętnie. — 
Po dwu dniach wszystko rzuci 
i ucieknie z płaczem!

Dobrowolska aż podskoczy­
ła, tak ją  te słowa uraziły.

— T y lk o  nie m ąd ru j! Udaje 
silnego, a z dziewczyny się na­
b ija ! Gadaj, bierzecie mnie?!

Słomka nerwowo kręc ił się 
przy oknie. Też się K aro low i 
zebrało na gadanie. S tanął do 
nich tvłem. żeby tego wszyst­
kiego nie słyszeć. D rgnął, 'gdy 
W iniarz k rzykną ł do niego.

— A ty co? Chcesz ją?
Jasiek wzruszył niepewnie

ram ionam i. Też się głup io py­
ta! Gdyby się uparł, to i tak 
jego zgoda nie pomoże!

— Zobaczymy ja k  pojedzie!
W in iarz przytaknął ruchem

głowy.
— To by było możliwe. Ja 

ta Józka mam i na jlep ie j ja k  
ty  z nią pojedziesz. Z babą nie 
w y trzym a łbym !

W ziął szybko ze stołu książ­
kę i wyszedł. Nina Stała bez­
radnie. Nie wiedziała czy się 
złościć na niego, czy śmiać.

Tak zaczęła się je j praca na 
parowozie. Oj. namęczyła się 
porządnie u S łomki, zanim za­
częło je j iść jako tako. Na dło­
niach m iała bąble, ń plecy po 
pracy ja k  z drewna, ale cofać

na m iejscu, a S łom ki nie bv}o. 
Skrzypnęła brama. N ina nie­
chętnie podniosła głowę, strzą- 
snęła włosy na plecy i nagle 
coś u k łu ło  ją  w sercu. Podsko­
czyło je j śmiesznie w piersi, 
oblewając cia ło  żarem. Obok 
przeszedł W iniarz. Pochylony 
m irą l ją  szybko i przeskaku­
jąc po trzy schodki prowadzą­
ce do dyspozytorn i wszedł do 
budynku. N ina aż się na siebie 
rozzłościła. Chciała sobie wm ó­
wić. że ten nieznośny chłopak 
wcale ją  nie obchodzi, ale g ło ­
wa sama skręciła się za jego 
postacią i znieruchom iała do­
piero w tedy, gdy Karo) zni­
knął za szerokim i drzw iam i. 
Skąd on się tu ta j wziął?

Nerwow o wstała. Od ledwo 
widocznego dworca, m row iące­
go się m a lu tk im i postaciami 
ludzkim i dobiegł ostry, znajo­
my gwizd. Przez chw ilę  c ią ł 
g ładko powietrze, aż wreszcie 
zachłysną! się jak  gdakająca 
kura. Dobrowolska podeszła 
do torów. Czarny kadłub loko­
m otyw y oderwał się od przy­
płaszczonego dachu stacji i ro­
snąc z każdą sekundą zasłonił 
sobą w idok na zabudowania 
parowozowni i n itk i szyn prze­
toku. Stanął. Nina chw yc iła  za 
drabinkę. Od rozgrzanej, lśn ią­
cej smarem maszyny biło 
przyjem ne ciepło i’ pachniało 
oliwą. Obok zeskoczył na zie­
mię Józek, jeden z pomocni­
ków. Podbiegi do korby kranu 
wodnego i zaczął skręcać jego 
sztywny nos do wpustu na 
tendrze. Z okienka maszyny 
niespodziewanie w ych y liła  się 
umorusana śmiesznie smarem 
tw arz Skrzypca. Złapat z. gw o­
ździa pustą teczkę i skoczył na 
ścieżkę.

— Co się stało? —  zapytała 
nie rozumiejąc, skąd się A n tek 
w z ią ł na maszynie, na k tó re j 
m ia ł jechać W iniarz.

— Nic. S łomka ma wolne, 
Czesiek zachorował, tośmy zo­
sta li na dw ie zmiany. Ty teraz 
pojedziesz z Karolem . Bo 
wiesz! — dodał z ożywieniem. 
Oglądnął się. czy k to  nie nad­
chodzi i sciszył głoś. — W ym y­
ś liliśm y. żeby go z tobą puścić 
razem na jeden dzień! Nie mo­
żemy dać mu rady, to może to­
bie się uda. N a jbardzie j za to­
bą się ogląda!

Nina zaczerw ieniła się po
same uszy.

— Co ty.'? On mnie nienawi­
dzi! Dogaduje stale... G adali­
ście z k im  z ZMP? Wezwiemy 
go na najbliższe zebranie i już!

Skrzypiec pokręcił głową.
— Można i tak  zrobić, ale 

n a jp ie rw  trzeba z n im  poga­
dać. Skąd wiesz, dlaczego ©n 
taki?  Spróbujem y! G łow y ci 
nie u rw ie !

N ina patrzyła mu w  tw arz
rozśw ietloną jasnym  św iatłem  
la ta rn i. Nie wiedziała, co odpo­
wiedzieć. Szybka się odwróciła 
i już była na parowozie. Zosta­
ła wreszcie sama. Zaraz będzie 
tu W iniarz. Gruba wskazówka

m inęła już  godzinę ósmą. N in *  
czuła w  głow ie pustkę Prze­
glądała odruchowo manome­
try , gdy usłyszała skrzyp d ra­
b ink i. N ie obejrzała się. Usły­
szała ja k  W in ia rz  rzu c ił tecz­
kę pod stołek, p rzyk ry ty  w y ­
p łow ia łą  i zm iętą poduszką. 
Z a jrza ł do paleniska.

— Z e k ró tk i p łom ień! — 
m ru kn ą ł i zaraz wybuchnął. 
■— A  tys musiała wleźć na mo­
ją  zmianę! N ik t Cię nie p ros ił!

Coś tam jeszcze gadał. N ina 
oparła się o ściankę i spokoj­
nie go słuchała. Szybko się 
uspokoił. T v lk o  oczy błyszcza­
ły  m u ja k  u kota. P rzypa trzy ł 
się zegarom i puścił parę.

Pojechali do pa rkow n i po 
skład na Opole. Zajecha li z 
n im  na stację. Każde w  m il­
czeniu rob iło  swoje. W in iarz  
w y c h y lił się na zewnątrz i  c i­
cho rozm aw ia ł z zawiadowcą. 
Po c h w ili m rukn ą ł op rysk liw ie
— jedziemy.

N iną zacięła się. Nie będzie 
m ów iła  z ta k im  gburem. Ostro 
rozw arła  szeroką gębę palen i­
ska i ezysciłą jego wnętrze że­
laznym prętem. M yś li w rza ły  
je j w  głow ie ja k  woda w  ko­
tle. Dobrze Skrzypcow i powie­
dzieć. żeby rozm ów iła  się z 
W iniarzem . k iedy on ta k i!
I  jeszcze powie, że K a ro l coś 
do n ie j czuje! G łupstw o!

K ręc iła  się przy palenisku i 
spod oka p rzypa tryw a ła  się 
zn ieruchom ia łe j w  oknie po­
staci W iniarza. Poczuł chyb* 
je j wzrok, bo się do n ie j od­
w róc ił.

— Co tak patrzysz? Nie po­
doba ci się coś?

Zaśmiała się gorzko.
— Bardzoś uprze jm y! N iby 

z ciebie maszynista, prowa­
dzisz cała brygadę, ale gdybym 
mogła, zaraz bym cię od nas 
w yrzuc iła ! Masz jeszcze od­
wagę gadać, że się do was nie 
nadaję. Jak chcesz wiedzieć, to 
ty  się nie nadajesz!

Patrzyła mu uważnie w  
oczy. ale nie zauważyła, żeby 
go te słowa dotknęły. Nagły 
pomysł s trze lił je j do głowy. 
Zaraz, się o wszystkim  pmeko- 
na! Jednym tchem rzuciła mu 
w  tw arz  wyzwanie.

— Gdybym  tak była tw o i*  
dziewczyną, me chciałabym  
cię na oczy widzieć!

Chw yciła  łopatę i skoczyła 
na przejście do tendra. Kątem  
oka spostrzegła ja k  gładka 
zawsze spokojna tw arz  K aro la 
nabrała nagle czerw ieni, po­
dobnej do przygaszonego ognia 
pod kotłem . Usłyszała, że coś 
powiedział, ale nic nie zrozu­
m ia ła. bo parowóz rzuc ił się 
nagle w  bok na rozjeżdzie i 
N ina poczuła, że traci rów no­
wagę. Zam ajaczyła je j czarna 
głębia pod kołam i. O statn im  
w ys iłk iem  chw yc iła  się k u r­
czowo poręczy. Zaw isła na rę­
kach uderzywszy się boleśnie 
w  ramię. P raw ie natychm iast 
poczuła pod ram ionam i tw a r­
de dłonie. P rzym glonym i ocza­
m i spostrzegła nad sobą W i­
niarza. W b ił się butam i w wę­
gieł i wolno, z ogrom nym  w y­
s iłk iem  ciągną) ją  do góry. W i­
działa nad sobą jego szeroko 
rozwarte oczy i nabrzm iałą 
twarz, up io rn ie  ośw ietloną od­
biciem ognia z paleniska. Pod 
pociągu rzucał n im  na wszyst­
kie strony, ate nie dawał za 
wygraną. C hw yta ł powietrze 
pe łnym i ustami i ciągnął ją  ku 
sobie. Wreszcie poczuła pod 
stopami oparcie. B yła  w ma­
szynie.

Karo l stał nad nia i nie w ie­
dział. co się z n im  dzieje. M ię­
śnie dygotały mu jak  w fe­
brze, nie pozwalając stać pro­
sto. W głow ie m ia ł straszny 
zamęt. Chyba um yślnie to zro­
b iła ! P atrzy ł na je j pobladłą 
tw arz  i przym knięte powieki z 
jakąś radością. Im  dłużej to 
czynił, tym  bardziej zdawał 
sobie sprawę, że ta n iew ie lka  
dziewczyna zwyciężyła go na 
całej lin ii.  .Nie mogło pomie­
ścić mu się w głow ie, że Nina 
po tra fi pracować niegorzej od 
nich.

Jasne oczy N iny  b łysnęły 
nagie pod opadającą czupryną. 
K aro l poruszył się n iespokoj­
nie i w y jrza ł przez okienko. 
Serce zaczęło mu się w ype ł- 
mac nigdy dotąd nie odczuwa­
nym ciepłem. Jakaś siła kaza­
ła mu odwrócić się do N iny. 
Tyle  chciałby je j powiedzieć, 
siać się na chw ilę  słabym i po­
trzebującym  pomocy, ale n ić! 
Pom yśli jeszćze. że mu na n ie j 
zależy.

S tał w  okienku i ty lk o  w  
m yśli powtarza ł zdania, które 
może kiedyś je j powie. Niespo­
dziewanie zdał sobie sprawę, 
że w ym aw ia  je głośno.

—  Nina. tyś 'naum yśln ie  to 
zrobiła. Chciałaś dokuczyć... — 
Jakieś dw ie siły  rozryw ały  go 
na części. Już się chciał “cof­
nąć, ale je j postać przyciągała 
go s iln ie j od starych naw y­
ków. uporu i balastu c iężkie j 
młodości. — Ty mnie rozu­
miesz? — dopytyw a ł się z nie­
cierpliwością dziecka. — Już 
tak i jestem, ale ja cię lu ­
bię! — P lą ta ł się w słowach, 
które nagie ze sprzymierzeńca 
stały się najw iększym  w ro­
giem. — Nie m iałem  domu. nie 
m ia ł mnie kto wychować i 
ciężko m i samemu na święcie!

Ugritązł w słowach nigdy do­
tąd nie wypow iadanych i 
u m ilk ł zb ity  ż tropu m ilcze­
niem dziewczyny. N ina z uwa- 
gą przypatryw a ła  się jego 
zm ienionej wewnętrzną w a lką  
tw arzy, aż nagle tak  m im o­
wolnie. a w łaściw ie całk iem  
szczerze i z całego serca, 
uśmiechnęła się do niego. K a ­
ro l w y c h y lił rozpaloną głowę 
przez okno. Ostre, chłodne 
strugi powietrza, galopujące 
ja k  m yśli obok maszvnv przy­
n iosły mu ulgę. W da li' zama­
jaczyło zielone św iate łko se- 
m aforu. Zam rugało przvjaźnie 
i uśm iechnęło się, ja k  przed 
chw ilą  oczy Niny...

Zbliża ła  się następna śtącj*.
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SSąskusja o  „Piątce: z ulicą Barskiej“
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Chcę zaorać głos w  dyskusji o ..Fiątce 
z u licy B arsk ie j'“ jako przeciętne, nie bardzo 
obeżnany z techniką p rodukc ji film u , ale bar­
dzo go rliw y  w idz kinow y.

„P ią tka “  zrob iła u nas w  fabryce dużo szu-, 
m u. tym  bardziej, że gościliśm j' u siebie 
w FSÓ autora książki i aktorów  film u . Zada­
w a liśm y im  w czasie spotkania dużo pytań, 
na które odpow iadali nam ciekawie i za jm u­
jąco. A le  nawet po spotkaniu z tw órcam i f i l ­
mu nie przestawano o n im  mówić.

Dyskusje przeniosły się do św ie tlicy  DMR, 
do naszych pokojów, gdzie często w ieczora­
m i rozm awiam y o Kazku Spokornym  i całej 
piątce naszych starszych kolegów, którzy na 
pewno żyją wśród nas.

Chciałbym  powiedzieć dlaczego mnie podo­
bał się film .

Pochodzę z W łocławka. W 1952 r. ukończy­
łem 7 k l. szkoły powszechnej. W domu było 
ciężko — ciężko chory ojciec nie mógł za­
robić na moje utrzym anie. Postanowiłem sko­
rzystać z pomocy państwa.

Dowiedziałem się, że. „Służba Polsce“  w y­
syła m łodych ludzi . do szkól zawodowych. 
W  kw ie tn iu  1952 r. wyruszyło nas dwudzie­
stu z W łocław ka do Szkoły Przysposobienia 
Zawodowego w  Poznaniu. Tam słyszałem 
w iele opowiadań o trudnych początkach szko­
ły  w  czasach, k iedy panoszyło się w  nie j 
chuligaństwo. W iele spraw, o k tórych nam

opowiadano, było baruzo podobnycn do uka­
zanych w  film ie . Spotkałem nawet podobnych 
do „P ią tk i“ kolegów w  szkole. Słuchałem 
tych opowiadań z w ie lk im  zainteresowaniem, 
bo m ój rocznik (1936) nie przeżywał i nie 
pamięta tvch la t, o k tó rych ,m ów i film .

Po ukończeniu szkoły otrzym aliśm y skiero­
wania do fa b ryk  w  całym  kra ju . 3a w ygra­
łem w ie lk i los — skierowano mnie do W ar­
szawy do FSO. '

Ucieszyłem się bardzo, bo n igdy w  życiu 
nie byłem  w Warszawie.

I dlatego „P ią tka “  ma dla mnie szczególną 
wartość i znaczenie. Dzięki n ie j poznałem 
dawną zniszczoną Warszawę i w a runk i, w  ja ­
k ich  ży li je j mieszkańcy.

Dla nas, k tó rzy  chodzimy p ięknym i, nowo- 
odbudowanym i u licam i, którzy jeździm y ru - 
chom rm i schodami, nie znając dawnej, in ­
nej W arszawy, ten f ilm  ma znaczenie h isto­
ryczne. Trudno nam było po film ie  wyobrazić 
sobie, że to. co teraz jest piękną trasą, było 
kiedyś rozkopanym dołem pełnym  błota.

K ino  kocham bardzo. K ie ma praw ie film u , 
na k tó rym  bym nie by! p rzyna jm n ie j dwa 
razy. Wolę f ilm  niż książkę, bo to co w  książ­
ce przeczytam przez kilkanaście wieczorów, 
na film ie  zobaczę w  dw ie godziny. Nie czy­
tam  żadnych recenzji o film ach. Każdy w y ­
św ie tlany f ilm  muszę zobaczyć sam i mam 
o n im  swoje zdanie. Nie dlatego też piszę,

że „P ią tk a “  m i się podobała, bo in n i ją  
chwalą.

Uważam, że najw iększą zaletą f ilm u  jest 
ciekawa akcja, k tó ra  nie nudzi widza, która 
trzym a w  nieustannym  napięciu od pierwszej 
do Ostatniej sceny. Na tym  film ie  „ziewać“ 
nie można, trzeba patrzeć uważnie, żeby się 
nie zgubić, trzeba myśleć.

Bo są film y , w  k tórych od razu w iadom o 
co będzie dalej... N a jbardzie j podobały m i się 
takie  prawdziwe, dobrze podpatrzone sceny, 
ja k  ubieranie Kazka na bal. Ile  to razy u nas 
w  DMR-ze też m am y tak ie  scenki, to są d ro­
bne, ale praw dziw e obrazy z naszego życia 
i dlatego f i lm  jest tak  b lisk i młodzieży. Nas 
chłopców bardzo, zainteresowały momenty 
dramatyczne ja k  św ietna scena w a lk i w  ka­
nałach, m im owolne zabójstwo Radziszewskie­
go i wszystkie sceny pokazujące w a lkę  jaką 
przeżywają m łodzi bohaterowie, k tó rzy  pra­
gną wejść na nową drogę. I lu  jeszcze w id z i­
my chuliganów , aw antu rn ików , którzy; m ają 
na sum ieniu podobne ja k  „P ią tk a “  grzechy 
i  ciężko im  w yrw ać się z tego bagna?

F ilm  na pewno im  pomoże, pomoże również 
nam, żebyśmy b y li bardzie j czujn i, żebyśmy 
stara li się pomóc kolegom, k tó rzy  jeszcze nie 
weszli na dobrą drogę.

Cały f ilm  jest bardzo praw dz iw y i w zru ­
szający. Rozm awiając o n im  z w ielom a kole­
gami z fa b ryk i nie spotkałem poważnie j­
szych zarzutów pod jego . adresem.

Najczęściej wszyscy m ie li, ja k  zresztą i ja  
mam, uw agi drobne. N iepraw dziw a w ydaje 
nam się zabawa młodzieżowa, dekoracje 
przedstaw iające ru in y  i nowe ośiedia też są 
trochę sztuczne.

Podobała m i się bardzo m iłość Kazka 
i Hanki. Hanka to piękna postać w  film ie , 
każdy z nas chciałby poznać w  życiu taką. 
A le ' o tych sprawach dużo powiedzieć nie 
rnogę. bo sam jeszcze nie kochałem.

Z aktorów  m łodych, naszych kolegów, k tó ­
rzy dla nas stw orzy li p iękny f ilm , na jbar­
dziej podobał m i się Kazek i najm łodszy 
akto r grający rolę „ku law ego“ . B y li oni tak 
p raw dziw i i szczerzy, że zupełnie zapom inali­
śmy. że to gra a nie życie.

Na pewno moje uwagi nie są na jlep ie j w y ­
rażone. na podobne zdobyłby się każdy widz. 
Po prostu chciałem moim głosem w  dyskusji 
podziękować twórcom  za wspaniały, dawno 
nie spotykany f i lm  polski, k tó ry  nas wzrusza 
i uczy.

Jeśli w  przyszłości będą chcie li kręcić f ilm  
o młodzieży, to niech zajrzą do naszych 
DMR-óW, a na pewno znajdą ciekawe spra­
w y, a nawet i aktorów.

Czekamy na nowe f ilm y  o młodzieży, 
jeszcze lepsze od „P ią tk i z u licy  B arsk ie j“ .

RYSZARD PDLANOWSKT 
Ślusarz maszynowy — FSO Żerań

Pwie „piątkiiś a fakże rożne...
Na M iędzynarodowym  Festiw a lu F ilm o­

wym . k tó ry  niedawno odbył się w  Cannes, 
nagrodę otrzym ały m. in. dwa f ilm y  o tema­
tyce m łodzieżowej: po lski — „P ią tka  z u iicy  
B a rsk ie j“  oraz francuski — „Przed Potopem“ .

F ilm  francuski, to  f ilm  o m łodzieży opa­
nowanej h is te rią  wojenną, rozsiewaną przez 
propagandę reakcyjną, żyjącej w  atmosferze 
wiecznego strachu przed przyszłym  k o n f lik ­
tem św iatowym .

Bohateram i film u , którego twórcą jest zna­
ny reżyser francuski Andre  Cayotte, jest pię­
cioro m łodych Francuzów —  F ilip  Boussard 
— syn wpływowego bankiera, R ichard Du- 
to it — syn m uzyka opery paryskie j, Danie l 
Epstein — u trzym yw any przez bogatego w u j­
ka z USA, Jean A rnaud — syn bogatego kup ­
ca paryskiego i L ilia n a  N otle t — córka zna­
nego uczonego.

Wszyscy m ają doskonale w a ru n k i życia. 
Rodzice mogą zapewnić im  dostatnie u trzy ­
manie.

Francuska „p ią tk a “  zaprzyjaźnia się ser­
decznie. Wspólne wycieczki, wspólna nauka, 
wspólne upodobania połączyły tych czterech 
chłopców i dziewczynę serdeczną, koleżeńską 
przyjaźnią.

Jest lato 1950 r. Na K ore i amerykańska 
m arionetka L i Syn M an ataku je  Koreańską 
Republikę Ludowo-Dem okratyczną. W Pary­
żu wśród sfer kap ita lis tów  powstaje niepo­
kój. Jak długo ta „zabawa“  potrwa? Ile  przy­
niesie zysku? Jakie akcje na jw yże j pójdą 
w  górę? Nafta? Węgiel? Stal? „P ią tk a “ 
w  swych rodzinnych domach, od swych na j­
bliższych słyszy ja k  zim no i bez skrupu łów  
przelicza się setki tysięey ginących ludzi na 
złoto i dolary.

F ilm  „Przed Potopem“  ukazuje nam, w  peł­
n i problem  opanowanych h is te rią  w o jny  m ło­
dych Francuzów, zarażonych nienawiścią 
i cynizmem swego otoczenia.

„P ią tk a “  francuska dochodzi do wniosku, 
że długo w  tak im  świecie żyć nie można. 
Szuka sposobu w yjśc ia  z te j sytuacji. Czy 
zna jdu je  wyjście?

Przypom nijm y sobie problem naszej „P ią t­
k i“ . .. P ią tk i z u licy  B arsk ie j“ . Zagadnienie 
podobne, o ty le  jednak różne, że w  film ie  
„Przed Potopem“  działa bakcyl przyszłej w o j­
ny, a „P ią tk a “  ukazuje nam gorzką prawdę 
zarażenia młodzieży przejściam i m in ionej 
w ojny.

Chłopcy z u licy  B arskie j znaleźli wyjście  
z ślepego zaułka poprzez tunel trasy W -Z. 
W iedzeni zdrowym  instynktem , drogą ostrej 
w ew nętrznej w a lk i, ja k  rów nież w a lk i z kon­
k re tnym i zewnętrznym i przeszkodami w y ­
w a lczy li sobie prawo do jasnej i prostej 
przyszłości.

Czy droga ich francuskich rów ieśn ików  
jest podobna?

„P ią tk a “  podstępnie zdobywa jach t stano­
w iący własność ojca F ilipa  i na tym  jachcie 
postanawia wyjechać gdzieś daleko. Na bez­
ludną wyspę. Tam zacząć nowe życie. Zycie 
bez niepokoju i: lęku przed nową wojną.

N ie w idz i ,drogi, k tó rą  poszły dziesiątki tysię­
cy chłopców i dziewcząt francuskich — dro­
gi w a lk i o pokój i prawo do życia. Pieniądze 
na ropę do s iln ikó w  jachtu „p ią tka “  posta­
nawia zdobyć rabunkiem . Nie pomyśleli na­
w et o m ożliwości zapracowania w łasnym i 
siłam i na pokrycie kosztów w ypraw y.

Na przykładzie M arka i Kazika z naszej 
„P ią tk i“  W idzimy do jak ich  rezu ltatów  pro­
wadzi przyw iązanie i szacunek dla w łasnej 
pracy. M arek pod wpływ em  m ajstra  W ojcie­
chowskiego wrasta w nowe środowisko — 
środow isko budowniczych nowej Warsza - 
wy. Tu odnajdu je swe w łaściwe miejsce, 
tu odnalazł szanse przywrócenia szacunku 
dla samego siebie. Praca dopomogła mu uw ie­
rzyć we własne s iły  i w łasną uczciwość. 
A Kazik? Kazik, m im o że waha się na jbar­
dziej ze wszystkich w  wyborze w łaściw ej 
drogi, porwany entuzjazmem odbudowy jest 
całym  sercem po stronie tych. którzy budują 
trasę W-Z.

A w  ja k i sposób „p ią tk a ““ francuska posta­
naw ia zdobyć pieniądze dla zrealizowania 
swych marzeń — dla w yrw an ia  się z otacza­
jącego ją  świata? Sposób widzą ty lk o  jeden 
— grabież. W ybór pada na obszarnika fra n ­
cuskiego Montessa. w łaściciela w i l l i  pod Pa­
ryżem. L ilia na  postarała się przez znajomych 
swego ojca, aby Montessa zaprosił ją  do sie­
bie te j samej nocy. gdy je j współtowarzysze 
m ają dokonać napadu. Zadaniem je j — od­

jecha liśm y autostradą. S trza ł­
ka szybkościomierza w  na­
szym elektrowozie wskazywa­
ła ponad 150 km  na godzinę. 
K w itnące z obu stron drog i 
drzewa owocowe ziew ały się 
w  jedno lite  biało-różowe pasy, 
za k tó ry m i ja k  przez mgłę w i­
dać by ło  duże i  jasne domy 
mieszkalne ozdobione rzeźba­
m i i ko lum nam i,

M ó j towarzysz podróży, 
m łody człow iek o bruna tne j

wrócić uwagę mieszkańców w illi.  P rzy pró­
bie w łam ania do w i l l i  Jeanowi w ypala pisto­
let. Śm ierte lny strzał tra fia  dozorcę w illi.

Strach i przerażenie ogarnia „p ią tkę “ ;. Da­
niel załam uję się. Pragnie pójść do p o lic ji 
i wyznać prawdę. R ichard i F ilip  boją się 
„w sypy“ . Zab ija ją  Daniela. Polic ja wpada na 
trop. „C zw órka“  (tak, teraz już  czwórka...) 
staje przed sądem.

Jean. R ichard i F ilip  skazani zostają na 
długoletn ie ciężkie więzienie. L ilia na  ze 
względu na swój m łody w iek  zostaje un ie­
w inniona.

U stró j kap ita lis tyczny,, którego „św ię tym  
prawem “  jest przemoc i gw ałt nie znajduje, 
nie w idz i m ożliwości przywrócenia społeczeń­
stwu czterech m łodych, bardzo m łodych lu ­
dzi.

„P ią tk a “  z W arszawy rozpoczęła nowe ży­
cie po w y jśc iu  z sądu. Rozpoczęła nowe życie 
w raz z odżywającą z gruzów i zaleczającą 
swe straszne rany naszą stolicą — Warszawą. 
Nowe życie „p ią tk i“  pełne było jeszcze wahań 
i ostrych ko n flik tó w , ale „p ią tk a “  poszła t ru ­
dną, ale słuszną drogą.

„C zw órka“  z Paryża po w y jśc iu  z sądu 
c ierpi i przeżywa swoją klęskę i swój upa­
dek. Jean, R ichard i F ilip  w  celi w ięziennej, 
a L ilia n a  w  rodzinnym  domu.

Różne są drogi u nas i  u nich.

scu zobaczyć, ja k  pracują po­
szczególne elektrow nie, odda-, 
lone czasem nawet o setki k i­
lom etrów  od EBC.

W ystarczyło .. parę ruchów  
gałką stro jeniową odbiornika, 
a duży ekran, którego dotych­
czas nie zauważyłem na jed­
nej ze ścian, zapa lił się zie­
lonkaw ym  światłem.

I  tak  nie ruszając się z m ięk­
kiego fotela rozpocząłem cie­
kaw ą podróż.

ną z w ież — zostałem oszoło» 
m iony w ielkością tych urzą­
dzeń. B y ły  to w ia tra k i-o lb rz y - 
my, wykorzystu jące w ia tr  ja ­
ko środek napędowy genera­
torów .

"Wiadomo, że w ia tr  jest to  
ruch pow ietrza w yw ołany na­
grzewaniem się ziemi, ja k  rów ­
nież je j ruchem obrotow ym  
dookoła osi ziem skiej. Ruch 
ten obejm uje o lbrzym ie masy 
powietrza, a jest czasami tak

K1ERJ1ĄCA SZYNA

mmOW¥ PFZEWOP IMIENNEGO pole magnetyczne WIELKIEJ 
PRĄPN WIELKIEJ CZĘSTOTLIWOŚCI- CZĘSTOTLIWOŚCI-

Według tego schematu wybudowano autostradę wysokie j częstotliwości...

H. K A W K A

od opalenizny tw arzy, w łączył 
aparat k ie ru jący  autom atycz­
nie elektrowozem i  rozpoczął
rozmowę. .

— W idzicie tę b ia łą  lin ię  na 
pow ierzchni drogi? Pod nią  
ułożona jest tzw. k ie ru jąca 
szyna, k tó ra  w ytw arza słabe 
pole magnetyczne. Urządzenie 
sterownicze elektrowozu u- 
mieszczone m iedzy przedn im i 1 
ko łam i, nastawione jest na to 
w łaśnie“' pole. Wór. nasz nie 
może skrócić z te j l in i i  bez 
m oje j pomocy. P rowadzi nas 
do celu sama droga. Nato­
m iast ułożony pod pow ierzch­
n ią  autostrady przewód o spe­
c ja lne j kon s tru kc ji w ytw arza 
pole elektromagnetyczne w ie l­
k ie j częstotliwości. L in ie  s ił 
tego pola drga jąc nad drogą, 
tworzą n iew idz ia lny  s trum ień 
energii. ,

E lektrow ozy k ierowane sa­
moczynnie, m knę ły  bezszele­
stn ie  po autostradzie, czerpiąc 
z otaczającej przestrzeni po­
trzebną ilość energ ii za po­
mocą wbudowanych w  ścianki 
nadwozia odb io rn ików  podob­
nych do , anteny. Benzynowy 
s iln ik  samochodu zastąpiony 
b y ł s iln ik ie m  elektrycznym .

Przypom niałem  sobie w ów ­
czas, że ju ż  w  czasie II-g ie j 
w o jn y  św iatowej, w  1943 roku 
zbudowany został w  m oskiew­
skie j fabryce obrab iarek im . 
S. O rdżonikidze pierwszy wó­
zek ciężarowy, zasilany ener­
gią w ie lk ie j częstotliwości za 

- pomocą podziem nej sieci bez- 
kon tak tow e j.

Po k ilkuna s tu  m inutach ja ­
zdy skręc iliśm y w  boczną d ro ­
gę. przy końcu k tó re j w znosił 
się duży budynek, zbudowany 
z różowego kam ienia sztuczne­
go. Zdob iły  go płaskorzeźby...

Po wejściu do jednej z du­
żych sal, zobaczyliśmy ogrom­
ną, mapę plastyczną Zw iązku 
Radzieckiego, pokry tą  różno­
ko lo row ym i świecącym i się 
punktam i. Ś w iec iły  się , one ha 
Syberii, na D a lek im  "Wscho­
dzie, na obszarze A z ji Ś rodko­
w ej — cały obszar k ra ju  po­
k ry ty  b y ł n im i gęsto.

Niebieskie św ia tło  oznaczało 
e lek trow nie  wodńe, a czerwo­
ne — e lektrow n ie  cieplne. A le  
oprócz tego na m apie b łysz- 

“ czały również "punkty , zielone, 
fio le tow e i żółte, oznaczające 
nieznane m i dotychczas nowe 
rodzaje e lektrow ni.

Przezroczyste i  świecące l i ­
nie łączy ły  te pu n k ty  ze sobą. 
tworząc fantastyczną sieć.. W 
miejscach przecięć tych l in i i  
św iec iły  się i  m igota ły  prze­
dziwne sygnały i znaki. Mapa 
była tak w ie lka  i, jednocześnie 
skom plikowana, że muszę się 
przyznać zaplątałem  się . od 
razu w  je j lin iach , i  gdyby nie 
pomoc dyżurnego dyśpetczera 
EBC**) nie byłbym  w stanie w, 
niej. się zorientować.

Na mapie oznaczone b y ły  
wszystkie większe e lek trow ­
nie położone na teren ie całego 
Zw iązku Radzieckiego i  odda­
jące całą swoją moc do dyspo­
zyc ji EBC...

Ijyspetczer p rze rw a ł swoje 
objaśnienia mówiąc:,

— Z pewnością dla was cie­
kawsze będzie zobaczyć na 
własne oczy ja k  p racu ją  elek­
trow n ie .

Początkowo przypuszczałem, 
że chce on nam ów ić m nie do 
dalszej podróży celem zwie­
dzenia e lektrow ni.

Tymczasem okazało się to  
zbyteczne. D zięk i zastosowa­
n iu  najnowszych zdobyczy 

, techn ik i można było na m ie j-

/iżz/ TZe<1aKoia. ę rf- • N<n<fK4Cau/)>śćiC'tj0

'C ■ r- —"Ąf ffitatyzjfeę fWytT.-
K TO  O DCZYTA?

Patrząc pod odpowiednim  kątem na podany rysunek odczytać 
zdanie składające się z siedm iu wyrazów, (rys. 1).

(M. Dolecki —  Warszawa) 

CZY ZN ASZ C H EM IĘ?
Do pionowych rzędów podanej f ig u ry  wpisać 8 p ie rw iastków  

chemicznych, które oznacza się następującym i sym bolam i: Ni, 
As, Pb, Sn, U. Br, Cu, S. L ite ry , które znajdą się w polach ozna­
czonych liczbami od 1 do 20, czytane według ich kolejności, da­
dzą rozwiązanie, (rys. 2). .

(W. Poddany — Rogoziniec)

Rozwiązania należy nadsyłać w  te rm in ie  10-dniowym  od daty 
ukazania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem  na ko­
percie „R o zryw k i um ysłowe“ . Wśród C zyte ln ików , k tó rzy  na- 
deślą p raw id łow e rozw iązania rozlosowane zostaną nagrody 
książkowe.

Po chw ili, z głębi ekranu 
w y p ły n ą ł zarys jasnego gma­
chu e lektrow n i w  Tulę. Zda­
wało się, że budynek te n  za­
wieszony' jest. w  pow ietrzu 
przed płaszczyzną ekranu i to 
tak  blisko, że wystarczy w y ­
ciągnąć rękę,, a będzie go mo­
żna dotknąć.

D e lika tne przekręcenie gał­
k i i zobaczyliśmy ogromne 
turbogeneratory, przy których 
w ogóle nie było w idać ludzi, 
gdyż by ły  obsługiwane auto­
matycznie.

T u rb in y  gazowe porusza­
ne by ły  gazem powstałym  
w sku tek spalania węgla pod 
ziemią, p rzy niedostatecznym 
dop ływ ie  powietrza. W  ten

s ilny, że łam ie drzewa, bu rzy
domy, niszczy' wszystko na 
swojej drodze. W ykonyw a więc 
w ia tr  o lbrzym ią pracę niszczy­
cielską. Zadaniem tych w ia tra ­
ków  jest „złapać“  ten; w ia tr, 
u ja rzm ić go i zmusić do po­
żytecznej pracy.

Energia w ia tró w  na k u l i 
ziem skiej przewyższa energię 
p a liw  wydobywanych spod 
ziem i (np. węgla, ropy na fto ­
wej przeszło 2% raza). ;

Należy zaznaczyć, że ener­
gia w ia tró w  podobnie ja k  i 
wody jest niewyczerpana 1 
zajm uje pierwsze m iejsce je ­
żeli chodzi .o je j zapasy na 
świecie.

A le  są u nas też e lek trow ­
nię, k tó re  nie mogą pracować 
codziennie. Są to e lektrow nie  
w ykorzystu jące ogromną ener­
gię słońca.

Jeden ty lk o  Uzbekistan o- 
trzym u je  na p rzyk ład  ty le  
energii słonecznej, że przy od­
pow iedn im  w ykorzystan iu  mo­
głaby ona zastąpić pracę k i l ­
k u  D n ieprow skich e lektrow n i.

—  Patrz, oto nasza he lio- 
e lek trow n ia  Kara-K um skiego 
wręzła energetycznego. P racu je 
ona równoleg le z in n y m i e lek­
trow n ia m i, k iedy przem yśl i 
up raw a bawełny wymaga na j­
większych ilości energii.

Jakby, w  odpowiedzi na mo­
je  m yś li ukazała się na ekra­
n ie  jedna ze słonecznych pa- 
raboloid. W klęsłe zw ierciadło 
by ło  zrobione z c ienk ie j b la ­
chy idea ln ie  wypolerow anej, 
o średnicy rów nej wysokości 
5 czy 6-piętrowego domu. Od­
b ite  od niego prom ienie sło­
neczne skup ia ły się na kotle, 
którego ciemny ko lo r ostro od­
b ija ł się na tle  błyszczącego 
zw ierciadła. /

— W ten sposób zam ienia­
m y ciepło słoneczne w  energię 
e lektryczną za pomocą pa ry  
rtęci.

Skupione ogrom nym  zw ie r­
ciadłem  prom ienie słoneczne 
ogrzewają do w ysokie j tempe­
ra tu ry  znajdującą się w  ko tle  
rtęć,, powodując je j parowanie. 
Następnie pary rtęc i pod du­
żym ciśnieniem  przechodzą ru ­
ram i do tu rb in .

Jak się okazuje te niedaw­
no zbudowane urządzenia są 
ju ż  przestarzałe i  n ieekońom i-

...by ly  to w ia t rak i  - olbrzymy
w ykorzystu jące w ia tr  jako śro­
dek napędowy...

sposób un ikn ię to  w ydobyw a­
nia węgla spod ziemi. Spala­
no go na m iejscu, pód zie­
m ią, n ieprzerwanie pompu­
jąc powietrze przez o tw ór 
w ie rtn iczy. Ilość dostarczane­
go pow ietrza regulowała spa­
lanie . a tym  samym proces 
powstawania gazu.

Następnie wśród ciszy roz- czne. Nowe sukcesy radziec- 
legł się szelest przełączników i k ich  uczonych pozw o liły  w y - 
już  przenieśliśm y się w  oko- korzystać m ożliwości bezpo- 
lice  M urm ańska. średniego otrzym ania energii

Jak z lo tu  ptaka zobaczyłem elektryczne j dz ięk i prom ie- 
na ekranie tamę przegradza- n iom  słonecznym, 
jącą wąskie wejście do zatoki. Zbudowano ju ż  fa b ry k i

— Budowniczowie 
e lektrow ni w ykorzy - 
sta li tu bardzo p o ­
m yślne w a runk i przy­
rody — objaśnia ł w 
dalszym ciągu dy - 
spetczer. Fala przy­
p ływ u dosięga w tych 
okolicach praw ie 10 
m etrów  wysokości. W 
momencie przyp ływ u 
m ilion y  ton wody na­
p iera ją  na tamę.

W ’dać było  ja k  fale 
piętrzą się i liżą be­
ton tamy. przecho - 
dząc przez, kanały, 
aby w  końcu wpaść 
na ło pa tk i tu rb in y  
wodnej.

Jak zaczarowany 
patrzyłem  na nie  - 
z w yk ły  obraz ruchu 
wody w kanałach ta ­
my. Szczególnie zdu­
m iewające było  to. że 
tam a przedstawiona 
była  ja kby  w  przekroju . C ień­
szymi lin ia m i rysow ały się au­
tomatyczne stalowe zasuwy, 
k tó re  odpowiednio zm ienia ły 
k ierunek wody w  tu rb in ie , w  
zależności od różnicy poziomu 
w ody w  m orzu i zatoce.

—  K orzystam y z rad io loka­
cy jn e j m etody odtw arzania 
obrazów — objaśnił dy spetczer.
—  Umieszczone w  tam ie nie­
duże urządzenia radarowe 
przekazują nam  praw ie  pe łny 
przekró j tam y,

—  Spójrz teraz na mapę i 
zwróć uwagę na ca ły szereg 
ciem no-niebieskich punktów , 
gęsto porozrzucanych nad 
brzegam i oceanów i  m órz ota­
czających naszą ojczyznę. —
To e lektrow nie  w yko rzys tu ją ­
ce ‘energię p rzyp ływ u  i  odp ły­
w u mórz.

Znów  nieznaczny ruch  ga ł­
ką  przy odb io rn iku , a jeste­
śmy w  okolicach N ow osyb ir­
ska.

Na ekranie ukazały się ażu­
row e ale mocne wieże usta­
w ione w  szeregu, na przełęczy 
górskie j. Ekran p rz y b liż y ł jed-

...oto nasza helioelektrownia kara* 
kumskiego węzła energetycznego...

energ ii e lektryczne j, pozba­
w ione tu rb in , generatorów, w  
ogóle maszyn, a. składające się 
ty lk o  z kom órek fo toe lek try - 
cznyeh połączonych w  ogrom­
ne baterie.

W ykorzystane jes t tu  zja­
w isko  fo toe lektryczne polega­
jące na tym , że prom ien ie 
słoneczne padające na po­
w ierzchn ię n iek tórych m e ta li 
pow odują powstawanie bar­
dzo słabego prądu e lektrycz­
nego. D ługo le tn ie w y s iłk i na­
szych uczonych zm ierzały dó 
uzyskania prądu elektryczne­
go o ' w iększej sile.

— Z określonej pow ierzchn i 
z iem i zbieram y obecnie ściśle 
oznaczoną ilość energ ii elek­
trycznej,..

Ś w ia tło  ekranu przygasło, 
dyspetczer zam ilk ł. Nastąpiła 
cisza przesycona naszymi m y­
ślam i o tym , co przed chw ilą  
oglądaliśm y.

») Na p o d s ta w ie  k s ią ż k i W . Z»« 
charczenki — „P o d ró ż  w  przy -  
szłość“  — .o p ra c o w a ł 7 . P ande r.

«»> Główny punkt kierujący sie­
cią wysokiego napięcia w całym 
kraju.



Z E  S P O R T U

Hadasik pierwszy
na mecie w Głuchołazach

G Ł U C H O Ł A Z Y , 15.IV, W  c z w a r­
te k  15 b m . ro ze g ra n y  zos ta ł na  d ys ­
ta n s ie  180 fcm 3 w y ś c ig  k o n tro ln y  
k o la rz y  p o ls k ic h  p rz y g o to w u ją c y c h  
■ i*  do V I I  W yśc ig u  P o k o ju .

Z a c in a ją c y  z b o k u  u le w n y  
deszcz p o w ita ł k o la rz y  na s ta rc ie , i 
B o  trze c ieg o , a zarazem  o s ta tn ie g o \ 
w yśc ig u  k o n tro ln e g o  s ta n ę ło  18 k o ­
la rz y . 6 z a w o d n ik ó w , k tó rz y  u zys  j 
k a li  słabsze w y n ik i  w  p o p rz e d n ic h : 
w yśc ig a ch  k o n tro ln y c h , zos ta ło  w y ­
co fa n ych  przed  s ta rte m .

P o 5 k ilo m e tra c h  ja z d y  z du  - ! 
tą  szybkośc ią , J a n k o w s k i, po tem  
K ró lik o w s k i,  U lik  i W ó jc ik  p o z o - ; 
s ta ją  w  ty le ,  a jednocześn ie  P ija  
n o w s k i m u s i usuw a ć  d e fe k t ko ła .

Deszcz p rz e s ta ł padać, a le  p r z e - ! 
n ik l i  we z im n o  i  o s try  p rz e c iw n y  j 
w ia t r  u tru d n ia ją  jazd ę  k o la rz o m , i 
Do ja d ą ce j na k o ń c u  p ią tk i p rz y ­
łącza sćg Z d u n e k . W s p ó ln y m i s iła ­
m i gon ią  te ra z  w szyscy  czo łó w kę . 
N ie w ie le  b ra k o w a ło  do połączenia  
się o b yd w ó ch  g ru p . Jeden b ły s k a ­
w ic z n y  a ta k  w y s ta rc z y ł W ó jc ik o w i 
na do jśc ie  c z o łó w k i w ła s n y m i s iła ­
m i w  m om en c ie  zw ię ksze n ia  przez 
n ią  szybkośc i.

Ten  m o m en t w y s ta rc z y ł na p rze ­
g ru p o w a n ie  s ił k o la rz y  w  k o lu m n ie  
w y ś c ig u  Z  p rzodu  w y rw a ło  się 7 
k o la rz y  n a jle p szych  w  p u n k ta c ji,  
k tó rz y  znow u z g u b ili w  m iedzycza  
k «  K la b iń s k le g o  i z m ien ia ją ce go  na 
15 k m  gum ę  Lasaka. W y k o rz y s tu ją c  
c h w ilę  pogody czo łó w ka  zw iększa 
p rzew agę  nad d ru g ą  g ru p a  do ok .
1 km . jad ą c  z szyb kośc ią  34 km  
na godz.

Z n o w u  u le w a . P rzed  w ja z d e m  na 
a u to s tra d ę  w ro c ła w s k ą  p rz e b ija  g u ­
m ę W ilc z e w s k i. Ś re dn ia  szybkość po 
g ła d k ie j b e to n o w e j a u to s tra d z ie  m i­
m o. *e  k o la rz e  zb liZ a ja  sie do p ó ł­
m e tk a , s łab n ie  za ró w n o  w  p ie rw sze j 
Jak I w  d ru g ie j g ru p ie .

Na p o ło w ie  tra s y  przew aga czo 
łó w k i w zros ła  do 10 m in u t. Z a czy ­
na zw iększać się  szybkość, bow iem  
o d  pó łm etka , z m ie n ił się k ie ru n e k  
w ia tru .  Deszcz je s t w ro g ie m  k o ­
la rz y . M o k re  g u m y  sk rę ca ją  ale i 
ła tw ie j  p ę k a ją . O d czu ł to  n ie  t v ł -  
ko  P i ja n o w s k i i Lasak, a le  i W ó j­
c ik  o raz  W ilc z e w s k i, k tó rz y  d w u ­
k ro tn ie  m u s ie li n a p ra w ia ć  d e fe k ty . 
D e fe k ty  na tra s ie  n ie  e llm im iia  
je d n a k  k o la rz y  z w a lk i ,  po rnew a* 
m a ją  o n i w  ta k ic h  w yp a d k a c h  po­
m o c  tre n e ró w  ja d ą c y c h  na m o to ­
c y k la c h . C zo łó w ka  o d  145 k m  Je 
dz ie  w* 9 -osobow ym  sk ład z ie . Od 
te j p o ry  n ic  soę ju ż  n łe  zm ien ia . 
J e d y n ie  deszcz i  m o k ra  le rd n ia  
o s ła b ia ją  s i ły  k o la rz y  p o k ry w a ją c  
ro w e ry  i  z a w o d n ik ó w  sk o ru p ą  b ło ­
ta.

O s ta tn ie  k i lo m e tr y  p rzed  m eta

f>rzynoszą p ró b y  ro z b ic ia  sie  czo­
rt w id . Na u lic a c h  G łu c h o ła z ó w  ro z ­

g ry w a  się- d e c y d u ją c y  p o je d y n e k . 
K o la rz e  m ija ją  w  se ku n d o w ych  o d ­
stępach l in ię  m e ty  kończąc tę  n ie ­
o c z e k iw a n ie  c ienką trasę . Z w y c ię ­
ż y ł  H ad a s ik  w y p rz e d z a ją c  W ilc z e  w  
«M ego i  K ró la k a . Z ró żn icą  9 m i­
nut. p rz y b y ła  na m e tę  d ru g a  g rupa  
p row a d zon a  p rzez U lik a  i  K la b iń -  
•k ie g o .

N ie  u k o ń c z y ł w y ś c ig u  B u g a js k i. 
Ś re d n ia  szybkość trze c ieg o  w y ś c i­
gu w y n o s i 33.89 k m  na godz.

W yn IW  w yścdgu :
1) H a d a s ik  — 5.19.05; 2) W ilo ze w  

» k i — 5,19,08; 3) K ró la k  — 3,19.10. 
4) L asa k  — 5.19,10: 5) D iszk i ew icz— 
5.19.12: 6) G ra b o w s k i — 5.19.12: 7)
W ó jc ik  — 519.12: 8> C hw len d a cz  — 
5.19.12: 9) P ija n o w s k i — 5,19.13: 10)
U l ik  — 5,28,12: 11) K la b iń s k i— 5,28.13: 
12) K ró lik o w s k i — 5.28,13.

P o trz e c h  w yśc ig a ch  e lim in a c y j­
n y c h  w  p u n k ta c ji  o g ó ln e j p ie rw sze  
m ie js c e  z a ją ł W ilc z e w s k i — 88 o k t.,  
p rzed  K ró la k ie m  — 74 o k t. ,  G ra  - 
b o w s k im  — 74 o k t. .  H a d a d k ie m  — 
RS p k t., U lik ie m  — R1 p k t. .  L a ­
sa k ie m  — 60 o k t. ,  K la b iń s k im  — 
59 o k t. .  L is tk ie w ic z e m  — 53 okt... 
C hw iendaezem  — 54 p k t.  i  W ó jc i­
k ie m  — 48 p k t.

Dulles zmierza do storpedowania 
konierencji genewskiej

Stalinowskiej Nagrody 
Pokoju dr A. Andreen

NO W Y JORK.. W  e /w a rte k  *e- | pondent pisze 
k re t a r* stanu USA Dulles po­
w ró c ił do USA ?e swej podró­
ży do Londynu ł Paryża.

Reasumując w y n ik i te j podró­
ży, paryski korespondent agencji 
Associated Press stw ierdza, że 
są to w y n ik i n iew ą tp liw ie  skro­
mniejsze, aniżeli drastyczny pro-

Głosy prasy zagranicznej
że zarówno

M O SKW A. D n ia  15 bm. odby­
ło się w  sali S w le rd łow sk le j na 

' K rem lu  wręceenie M iędzynaro- 
w  iłu ją  «torpedowa/ konferencje  dowej Nagrody S ta linow sk ie j

W ie lk ie j B ry tan ii ja k  i we j genewską i rozszerzy/ w o jnę  w  „ z a u trw a la n ie  pokoju między 
F rancji lękano się p rz y ję c ia ; Indochinach. narodam i", jedne j *  na ja k tyw -
pierwotnych planów D u llesa ,: H induski dz ienn ik „Assen nle.jszycft bojowniezek przeciwko
które groziły fiaskiem  konferen- j T ribune“  pisze na ten tem at: i niebezpieczeństwu w o jn y , w y - ;
c ji genewskiej. W obu krajach | „W ydaje  się, że Dulles stara j b itn e j szwedzkiej działaczce »po- [ 
plany te spotkały się z „s ilną  j się wsze lk im i sposobami nie do- > łecznej Andrea Andreen. 
opozycją". | puścić do pokojowego rozw iąza. ; vV odpowiedzi na życzenia zło- i

P E K IN . — Jak donos! agen- nia problemu indochińskiego, <

Odbudowa gospodarki koreańskiej’

żonę przez przewodniczące
cja Nowych Chin, komentarze | Chce on storpedować pierwszą > go K om ite tu  M iędzynarodowych Jgram zapowiadany początkowo ____  __ , __________

prżez Dullesa. Podkreślając, że ■ prasy h induskie j, pakistańskie j [ konferencję międzynarodową, w | Nagród S ta linow sk ich  D. Ś ko -j 
sprowadzają się one do s tw ie r- | i ce jlońskle j dowodzą, że w  kra- | k tó re j przedstaw iciele C h iń s k ie t! nielćyoa i przedstaw icie li spo-1 
dzenia „m ożliwości utworzenia | jach tych wzrasta niezadowolę- ! Republik i Ludow ej za ję liby  i łeczeństwa radzieckiego Andrea I 
systemu obronnego w A z ji p o - ; nie z powodu m achinacji Sta-1 miejsce przy okrąg łym  stole [ Andreen podziękowała w  swym 
łudn iow o - wschodniej“ , ko res-i nów Zjednoczonych, które usi- w raz z przedstaw icie lam i Sta- J przem ówieniu ża przyznanie je j

' ' ‘ nów Zjednoczonych. W ie lk ie j j zaszczytnej nagrody. Pokrcśłająe
B ry tan ii i F rancji. Postępowa- ' o lbrzym ie znaczenie ruchu ob- 
n:e Dullesa demaskuje raz jesz- rońców pokoju d la  utrzym ania 
cze po lityków  am erykańskich poUojn na całym  śwleele i  zacie- 
którzy m ów ią w iele o pokoi.), śnienia przy jaźn i m iędzy naro- 
ale dz ia ła ją  wyraźnie na jego darni. Andrea Andreen w yraz iła  
szkodę '. i przekonanie, że nade jdzie czas.

Również dziennik „H in d u "  biedy w o jna  stan ie się n iem o i- 
stw ierdza. ż.e Dulles chce storpe- ; | |Wa
dować konferencję genewską. ; — Będzie tó nowa epoka w  I

Dziennik „ A l Jam ła t" oma- h is to rii ludzkości.
w ia jąc podróż Dullesa do Lon- Taka jest nasza nadzieja — : 
dym i i Paryża pisze: „S tanom  , podkreśliła Andreen. K en ty- I
Zjednoczonym udało się zmusić ; nm ijm t  w ięc w a lkę  o pokój, 
swych sate litów  do tańczenia :

KG KPZR skierował swych pełnomocników 
do nowopowstających sowchozów 

zbożowych
M O SKW A. Prasa radz iecka; Przed wyjazdem  w  teren za- 

opub likow aia kom unikat In fo r- | poznano pełnom ocników KC 
m acyjny KC Kom unistycznej | KPZR z doświadczeniem szere- 
P a rtii Zw iązku Radzieckiego, gu przodujących kołchozów i 
K om un ika t ten stw ierdza m. In .: i sowchozów obwodu m ośkiew- 

W celu zapewnienia zorgani- j skiego. 
zowania i budowy w term inach ! D ,a p o m o c n ik ó w  KC  KPZR
ustalonych przez rząd nowych skomDietowano b ib lio teczki na i- tak- i ali im  nagrał Dulles“ .
sowchozów zbożowych na tere- < stiompieiow ano omuoteczKi na] nakistański I m r o r  ‘
nach ziem nowych i nie uprą- nowszej lite ra tu ry  ro ln icze j. O k r e ś la  że S tem  Z iedntóz^ńe ’
w lanych Kazachstanu, Syberii i broszur i książek o przodują- ph n |ć z Indochin druga I
zachodniej, Uralu. Powołża oraz cym doświadczeniu kołchozów, Roreę ;

Tygodnik cćjloński „T r ln e “  1

Fragm ent odbudowywanej e lek trow n i Suiho na rzece Jalu.
Foto (CAF)

udzielenia praktycznej pomocy j sowchozów7 oraz MTS. ja k  rów - j 
w tym  dziele m iejscowym  in - | Pież niezbędnej lite ra tu ry  in- pisze, iż wszystko wskazuje ,,na I 

! to, że myśi o przywróceniu w  !
skierował na tereny zagospo- i .......  - drodze rokowań pokoju w In d o - ;
darow ywania nowych ziem peł- mocn,k KC KPZR  otrzym ał do i chmach wprost nie mieści się W

A t s t  r  i t rs 1-, I i i t y i t t e ł o  M *  i  i  ' P A ł  a *i  m a W ,

stancjom pa rty jnym  i radz.iec- ; form acyjne j z dziedziny zagad- 
k im  KC KPZR w ytypow a ł i i nień ro ln ic tw a . Każdy

nom ocnlków KC K P ZR  na każ- ; dyspozycji dla celów s łużbo -| umyśle Dullesa. Toteż robi on ; 
de 4 - 5  nowopowstających sow- wych samochód osobowy ; wszystko co może. aby s to rp e -: y  kretarza staftu M ię s a  pod 
chozów zbożowych. __ 1-O A Z-69“ . | dowac konferencję genewską. , WTzWoteńczJch w

„  _  , _  . Indochinach spotkały się ze
(J 102 proc. rozrosła rrzed III Zjazdem zdecydowanym potępieniem

Dulles w Londynie i Paryżu
cie i op in ii b ry ty js k ie j, k tó ra  u-

, św iatowej op in ii pubUezńej. Po

globalna produkcja przemysłowa CSR Dymitrowowslciego Zwîqzku |*gK 
w latach 1949—1953 Młodzieży Ludowej

prow okacji am erykańskie j, k tó -fno ść  narodów, czujność wszyst- 
ra m iała doprowadzić, jeśli nie j kich prostych ludzi — obroń-
do un iem ożliw ien ia  samej kon- ców pokoju musi dop row a-

znała udzia ł W ie lk ie j B ry tan ii ! ferencji genewskiej w  przed- j dzić do tego, aby konferencja
w pro jektow anym  agresywnym | dzień je j rozpoczęcia, to w  każ- i genewska stała się jeszcze je- 
pakcie za niezgodny z in te resa -; dym razie m iała sprowadzić d o id n ym , o lbrzym im  krok iem  w  
mi narodowym i. zera możliwość: osiągnięcia k ie runku  odprężenia międzyna-

We F ranc ji sprawa była je- PorM um ien ia. Podobnie czuj - rodowego ł umocnienia pokoju,
szcze trudnie jsza. Naród fran- \

PRAGA. Państwowy Urząd dukc.ia przemysłowa zwiększyła SO FIA . Zb liża się I I I  Zjazd • , „  ,, „h io row e i
Statystyczny Czechosłowacji j się w  ciągu p ięc io la tk i przeszło Dym jtrowow skiego Zw iązku M io  ! Pl j , ? k ra ió w  lak Francja,
opub likow a ł kom unikat o w y- ; dw ukro tn ie . dzieży Ludow ej — organizacji ; ,¿-,-113, B re ta n ia  USA A ustra -
nikach wykonania pięcioletnie- „rod ukH a  m,0d7ie*y hu lgarsk le j skup ia ją- ; Ha i in
go planu rozwoju gospodarki v'  I9a3 r - ; cej w swych szeregach dzlesiąt- ; l,a 1 m '
narodowej Republik i Czechosio- ! przemysłowa wzrosła w  porów7-1 k i tysięcy m łodych robotńlkóyi', j Szczególne niezadowolenie w y-
wacbie j w latach 1949— 1953. naniu * poziomem 1948 r. o ! chłopów, uczniów i studentów, j wo ła ły am erykańskie p lany we

K om unikat stw ierdza, że pro- 102 proc. Członkowie Zw iązku Są ak- ; ‘ w  W ie lk ie j B ry tan ii.
jty w n y m i budowniczym i sbcjaii- 
‘ zmu w7 s«7ym  kraju.

Biorąc przykład z Komsomołu
D i e n  B ie n  F u  j bułgarscy chłopcy i dziewczęta

cuski jest bowiem jeszcze b a r - ! 
I  i dziej zainteresowany w  ja k  na j- j 

Indochinach . ’ szybszym przerwaniu w o jny  w 
przeKSZtatcema je j w  agr«»K indochinach i zawarciu pokoju, 
przec.wko Chinom  Ludow ym  Q pin ia publjczna domaga się ¿eż

5 tys. żołnierzy i oficerów stracili agresorzy francuscy
p o d z w ie lk im  entuzjazmem pracują 

i przy budowie ważnego ośrodka 
j przemysłowego B u łga rii — Dy- 
m itrow gradu, lin ii przesyłowej 

| wysokiego napięcia P low d iw

Niezadowolenie i oburzenie op i­
n ii publicznej tych dwóch k ra ­
jów  było tak silne, że znalazło 
odbicie nawet w  ustosunkowa­
niu  się obu rządów dó am ery­
kańskich propozycji. Poczuły się 
one zmuszone do wyrażenia 
swego niezadowolenia z am ery­
kańskie j p o lity k i zaostrzania

¡stosunków m iędzynarodowych

Francja zgłoszona 
jako 20 drużyna 
Wyścigu Pokoju

PwiidzifcSte zgłoszenie do V I I  
Wyścigu Pokoju „T ry b u n y  L u d u ‘\  
,.Ń *ucs Deutschland“  \ „Rudebo  
P rava“  napłynęło od Francuskiej 
Federacji K o larsk iej.

W ed ług  w ia d o m o śc i, ja k ie  nade- 
a r ły  z P aryża, będzie to  bardzo  
{Mina e k ip a , złożona z zaw odn i 
k ó w , k tó rz y  b ra l i  u d z ia ł w  w ie lo ­
e ta p ow ych  u no rezách  szosow ych, a, 
m . tn. w  w y ś c ig u  dooko ła  F ra n c ji 
d la  a m a to ró w .

w  n a jb liż s z y c h  d n ia ch  n a d e jdz ie  
zg łoszen ie  im ie n n e  e k ip y  fra n c u s ­
k ie j .

PEKIN . Agencja Nowych Chin | c jonowana na F ilip inach otrzy- 
donosi, te  dowództwo naczelne j mała polecenie zaopatrywania 
W ietnam skie j A rm ii Ludow ej I francuskich w o jsk  kolon ia lnych 
opub likowało kom unikat o prze- | w Indochinach. Donoszą ponad- 
biegn w a lk pod Dien Bień F u .! to, że w tymże celu skierowana

Kom unikat stwierdza, że w j będzie na Daleki Wschód pftw- , , „ ------ ----- ..
toku drugiego etapu ofensywy | na ilość samolotów wojskowych ■ nych. kopalń i innych ob iektów  j nierń jest uregulowanie szeregu 
na Dien Bień Fu, k tó ry  zakon- j USA z Europy. Ostatnio Stany 
czyi się 3 kw ie tn ia , arm ia ludo- i Zjednoczone przesłały, do Indo­
wa zniszczyła 6 punktów  obro- ch in  75 bombowców, a w naj- 
ny nieprzyjaciela. i b liższym czasie mają skierować

Według niepełnych danych, w ita m  jeszcze 25 samolotów bom- 
czasie dwóch ofensyw na Dien j bo wych.
Bień Fu kolonizatorzy franeusey LO NDYN. Agencja Reutera „  ____
s trac ili 5 tysięcy żołnierzy i o fi-  t donosi z Hanoi. powołując się | skie j P artii Kom unistycznej po- ; w i ą c ° ^ ^ ś ć i V ^ * * L 6ndynu

1...................... iiarbdajńe. Że Stany [ w z ię ło  uchwałę o dalszym roz -j pg ry tó  d la  w yw arc ia  na .

.Europejskie“ kłopoty Laniela

7  M A R T W IE N IE  Indochińskie . rope jsk ie j". Podpisanie poro-
*-• nie jest jedynym  zm artw ię -1 zumienia fra n c u s k o -  b ry ty j •

tSBíx^SStJS^sSi;a r  j r * J 5 s ? í g » .  “ r i * « »  * ' « » » ;  •»*>■kroków  dia zaprzestania przele 
wu k rw i w Indochinach.

Toteż, jak w yn ika ło  z głosów 
całej nieomal francuskie j prasy, 
nawet burżuazyjne j, zapowiedź 
w izy ty  Dullesa i jego próby roz­
szerzenia agresji w A z ji spot­
ka ły  się ze zdecydowanie w ro ­
gim przyjęciem.

Jednakże rząd francuski, 
w brew  stanowisku narodu, ustą­
p ił pod naciskiem am erykań­
skim. Co prawda Dullesow i nie 
udało się uzyskać zgody rządu 
francuskiego na natychmiastowe.Sofia - Plewen, przy budowie j w }aśnie w przeddzień konferen- _________ ______ ______- ____ _ ___, , „  - . , : m m iM ruw. rau-

e lektrow ni. zbiorników7 wod- i cj j  genewskiej. k tó re j zada- ! 1f S7-c:'-e k0nfe,renc' !ł .8®new- metod nacisku na rząd i p a r ła - ; siaj  się en przy t posunąć
nierń jest uregulowanie W e g i i  i. .u m ię d z y n a ro o o w .e n ie “  w o j- ment są tzw gw arancje mające | aż tak daleko że oświadczy! Iż

gim, co na jm n ie j rów n ie  po-1 strzv ło  sytuację, 
ważnym, jest sprawa osław io- j
nej „a rm ii eu ropejskie j“ . Jak ; francuskie j op in ii pu-
wiadomo, w praktyce cały n a - ! h jiczne j przeciwko am erykań- 
ród francuski przeciwstaw ia s ię ; sko-adenauerowskim  planom o- 
utw7orzeniu te j „a rm ii“ , k tó ra ; ^ azał ste tak mocny i zde- 
oznacza przecież odrodzenie na j- i rydow any, że nawet część m i- 
gorszego wroga F rancji — m ili-1  n is trów  rządu Laniela, a w ięc 
taryzm u i  im peria lizm u nie-1 te8°  rz;łdu. k tó ry  podpisał po- 
mieckiego. 1 rozum ienie w  sprawrie „gw aran -

. . , . | c ji“ , gorąco przeciwko niemu za-
M im o to rządzące koła am,®' ; protestowała i zagroziła nawet 

rykańskie  me ustają w  w ys il- | podanierl1 się do dym is ji ,Iedy.  
kach. zm ierzających do zmuszę- i nie z  w ie lk jm  trudem  JLan ie l^ .  
ma rządu francuskiego 1 parła- 1 w i udalo sj un iknąć kryzvsu

/  3 , Û  sądow ego i ustąpienia części
0 f ertną. 7 ; niezadowolonych m in is trów . M u-

przemysłowych. Przy aktyw nym  i zagadnień dalekowschodnich, a I Indochińskie j tczyli stworze- 
udziale młodzieży zbudowano i i między innym i zagadnienia in - ; !1ie nowe.l Korei), rednakze m in i-I ... v , .  • /  .  ■ / - • :  j ster spraw zagranicznych B i-

jd a u lt i prem ier Lanie l w y ra z ili 
W te j sytuacji am erykański | poparcie dla amerykańskiego 

j sekretarz stanu doszedł do w n io -1 planu stworzenia agresywnego

¡oddano do użytku pierwsze w jdochińskiego. 
B ułgarii zakłady metalurgiczne 

i im. W. I. Lenina w poijliżu 
; m. Dym itrowa.. . .  .  _  ,  i sku. że należy działać szybko ; „pa k tu  P acyfiku1'. Takie podpo-

Niedawno Plenum KC Bułgar- i w sjytsób radykalny. udał się!

rzekomo zabezpieczyć Francję 
przed ew entualną groźbą odro­
dzonego W ehrm achtu pod roz­
kazami h itle row sk ich  genera­
łów. „G w aran tem " tak im  m iała 
być m. in. W ielka Brytan ia .

Ostatnio, ja k  w  Paryżu

cerów, co stanow i ”%5: ogólnej i ha źródła m ia r
liczby w o jsk francuskich w  o- ¡ Zjednoczone sk ierow ały dó za- ¡ wo ju ro ln ic tw a , o um ocnieniu j rzą^y — b ry ty js k i i francuski
hlężonej tw ierdzy. Oddziały a r­
m ii ludow ej zniszczyły 50 samo­
lotów n ieprzyjacie lskich, 5 ame­
rykańskich czołgów 18-lonowyćh. 
podpaliły 7 składów pa liw a i

to k i T onk ińsk ie j (u wybrzeży 
Indochin północnych) dwa lo tn i­
skowce.

PARYŻ. Jak donoszą z Saigo- 
nu, w  dn iu 14 bm. przybył tam

am unic ji oraz zdobyły w ie lką  dowódca am erykańskich s ił lo t- 
Uość bronł i am un ic ji. ! niczych na Dalekim  Wschodzie.

gen. Earle Patridgé.Dostawy amerykańskie 
dla Indochin

LONDYN. Jak w yn ika  z do­
niesień tok ijsk iego korespon­
denta agencji Reutera, eskadra 
lo tn ic tw a  am erykańskiego sta-

W izyta am erykańskiego gene­
ra ła w Saigonie jest komento­
wana jako dowód, że Stany 
Zjednoczone pragną rozszerzyć 
swą ingerencję w wojnę indo- 
chińską.

spółdzielni produkcyjnych. Ńa j _  odpóńdcdńiego nacisku, aby 
zew P a rtii młodzież masowo j natychm iast i bez zw łok i w yra - 
w łączyła się do w a lk i o zrealizo-1 Zjły  pełną zgodę ha amerykań-
wanie tego bojowego programu.

Zakończenie 
mistrzostw świata 

w tenisie stołowym
L O N D Y N . M is trz o s tw a  św ia ta  w 

t.en<s!e s to ło w y m  z a k o ń c z y ły  się f i ­
n a ła m i s ty  p o d w ó jn e j.

W grze p o d w ó jn e j k o b ie t s to ś try  
R ow e (A n g lia ) p o k o n a ły  R es t-H a y  
d o r  (A n g lia )  3:0 (21:19. 21:10. 22:20).

W grze p o d w ó in c i m ężczyzn Ha- 
rsngozo  — D o lin a r  (Jugos ław ia ) 
z w y c ię ż y li ko m b in o w a n ą  p a rę  Ha- 
g enauer (F ra n c ja ) — B a rn  a (An 
g lia ) 3:0 (21:15. 21:11. 21:10). W  g rzć 
m ięsz im e i A n d re a d ls  (CSR) i Fa r- 
kas — G e rva i rvvcg ry ) w y g ra li  z 
T o m lta  — F m c b i M anon ia) — 3:1 
(21:17, 19:21. 21:13. 23:21),

Rząd francuski nie wyznaczył terminu debaty 
w sprawie „armii europejskiej“

PARYŻ. Rząd Laniela, które- | Rząd, k tó ry  zamierzał począt-
mu groził lada chw ila  wybuch ; kowo wyznaczyć przed konferen-
ostrego kryzysu na tle rozbież- i cją genewską term in  debaty 
ności w sprawie „a rm ii europei- parlam entarnej w  sprawie 
sk ie j“ . pozostał na razie u w ła- ; „a rm ii europejskie j“  — ja k  do- 
d ty dzięki znalezieniu kom pro-1 nosi paryski korespondent agen- 
misowego wyjścia. Decyzja w  I c ji Reutera —- zmuszony by l 
tej spraw ie zapadła na c z w a rt- ! zmienić swe stanowisko. M ln i-

Rysunki z Polski
Paula Hogartha

na wystawie w Londynie
LONDYN. 13 bm. w galerii 

! M iędzynarodowego Stowarzysze- 
; nia A rtys tów  o tw arta  została 
wystawa dzieł znanego postępo- 

i wego gra fika  angielskiegó. Pau

skie plany rozszerzenia agresji 
na Dalekim  Wschodzie.

W Londynie pań D u li es prze­
byw a ł półtora dn ia  i w tym  
czasie przeprowadził trzy  roz­
m o w y *  b ry ty jsk im  m in istrem  
spraw zagranicznych. Edenem 
Niestety - -  (nieatety oczywiście 
dla Dullesa) rozmowy te fiie da­
ły takich w yn ików , jak ich  spo­
dziewał się am erykański sekre­
tarz stanu.

rządkowanie się w o li USA. a ' ' “ T “  ?°‘
choć zaopatrzone w  zastrzeże- dano <?f,C'1alme do wiadomości.
nia. w yw o ła ło  potężną fa lę  obu­
rzenia we Francji.

N iem nie j jednak, podobnie jak 
w  Londynie, Dulles musiał 
przełknąć i w Paryżu gorzką 
pigu łkę: głównego celu podró­
ży — zorganizowania prowoka-

pomiędzy rządem francuskim  a 
rządem b ry ty jsk im  zostało za­
warte porozumienie w sprawie 
rzekomych „gw a ran c ji“ . Te tzw.
„gw arancje“  przew idują, że 
Anglia bardziej „Zwiąże się“ , ____
7 arm ią europejską i pozostawi i maeać °śie i .

- - „ ............  , * Wo^  w °J*ka na kon tynenc ie .! nia układu w S c fe 7 Jest m *n iT
Cji n* Dalekim  Wschodzie przed ( bV stworzyć „przeciww agę“  d o 'w ą tp liw ie  o lbrzym ie zwycięstwo 
konferencją genewską -  nie u -¡W ehrm achtu . „Teraz Francja j narodu francuskiego ! wszyst

że oświadczył, iż 
w praktyce podpis rządu' pod 
porozumieniem... nie ma żad­
nego znaczenia!

W alka narodu francuskiego 
przeciwko „a rm ii eu ropejskie j“  
doprowadziła do sytuacji tak ie j, 
ze jak  się w yra z ił jeden z fra n ­
cuskich publicystów , chw ila  po­
staw ienia prze? rząd sprawy ra­
ty fik a c ji tego układu musi stać 
się jednocześnie chw ilą  śm ier­
ci tego rządu Rząd Laniela. ta je­
go część, która popiera „arm ię 
europejską“ , nie ma odwagi do-

Niè udało się bowiem  zmusić
la Hogartha. W ystawione rysun- ¡A ng likó w  do wyrażenia zgody 
k i w ykona ł Hogarth w  czasie 08 podjecie na Dalekim  W schft- 

! swej miesięcznej w izy ty  w Pol- I p lanowanej przez
i sce w  roku 1953. i akc ji, a konkre tn ie  do wydania

tzw. „w spó lne j de k la rac ji“ , za-

k ich francuskich patriotów , któ­
rzy, niezależnie od przekonań 
politycznych, po tra fią  walczyć 
przeciwko układow i, którego 
wprowadzenie w życie oznacza-

kowym  posiedzeniu Rady M in i­
strów Postanowiono nie wyzna­
czać jeszcze żadnego określone­
go term inu rozpoczęcia debaty

ster finansów Faure I inn i 
przedstawiciele radykałów  w 
rządzie Lanie la przyłączyli się 
bowiem dó oporu m in is trów

Smysłow wyrównał
M O S K W A . 15 bm . w M O skW i* ćo- 

zegranó  14 p a rt ię  m eczu szachow e­
go o m is trz o s tw o  św ia ta  m ię d z y  ar 
c y m is trz a m i B o tw in n tk ie m  i Sm y- 
s łow em . W 34 pó su m ięciu B o tw in n ik  
zm uszony b y ł poddać sie. T a k  w ię c  
S m ys łow  w y ró w n a ł i stan  m eczu 
je s t obecn ie  7:7 p k t.

1$ p a rt ia  rozegrana  zostan ie  l f  bm.

ra ty fikacy jne j nad układem o ! gaultistowskich przeciwko wy- 
„a rm ii europejskie j“ , jak  do m a-! znaczeniu term inu te j debaty, 
gał się tego B idau lt wraz z in~ i 4 ,
nymi zagorzałymi zwolennikam i | Paryska prasa popołudniowa 
tego układu. Zamiast tego rząd i z ^ n ia 15■ bm. podkreśla, że pre-

Na otwarcie
. .. . .. . . .k im ko lw ie k  pozorem aw antu ry

ta ku ltu ra lnego sto licy Ą h - W0^ nnej praeciw ko  Chinom 
ghi, reprezentanci J o w a rz y s tw a ; Ludo w yn r Dulle?owt udało sie 
Przyjaźni B ry ty jsko  - Polskiej jedynie wym óc na rządzie b ry- 
oraz przedstawiciele prasjt ty js k im  przyrzeczenie ew entual- 

Na otw arciu  wystaw y obecny neg0 udzja}u W ie lk ie j B ry tan ii 
oył również ambasador PRL w | w j zw pakcie Pacyfiku, którego

j utworzenia pragnęłj.’by Stany 
I Zjednoczone, wzorując go na 
¡pakcie a tlan tyck im . Rozmowy w 
¡spraw ie paktu m ia łyby się roz- 
I począć „w  razie fiaska konfe­
re n c ji genewskie j", tak uprag-

w î - u S - Æ S »  s& i s a a a s « . ^  “ •
Ań-

Londynie, Jan M iln ik ie l.

Gen. KrzemleA 
przybył do Kaesongu

PEKIN . Agencja Nowych Chin i^ o n e g o ' przez am erykańskich j " ’1'rzek l^ lsię one swYch
- . . i .—- - p l a n ó w  podporządkowania sobie

dało mu się osiągnąć. | może ra ty fikow ać uk ład o ar-
_  „  m ii europe jsk ie j“  — powiedzieli 

07naC7a to, ze D u l!es.\a  ?apewne amerykańscy i ade- 
’teP e nah s ty -, nauerowscy autorzy odbudowy 

c .ne koła am erykańskie, z re zy -; niem ieckiego im peria lizm u ..
gnują ze svrych celów7? > Okazało sie iednat. „  * '1 . — ~ ’'-'Kazało się iednak, ze ,.gw7aran- ; toby koniec suwerenności F rm

Oczywiście, nie. Dulles nieje- j f je  były na ty le  m gliste i nie- ¡c ji. Dziś we Franci! — i «7» 
dnokro tn ie  zapowiadał w swych | konkretne, że nawet część cz ło n -i ty lk o  we Francii — ctoei,n„ i,  j®

ków rządu francuskiego uznała 1 „a rm ii eu rop e jsk ie j1 stał sie nie- 
te za n iew iele warte. Tym  bar- | w ą tp liw ie  probierzem p a tro tyz - 
dziej me p o tra fiły  one ukryć i mu każdego obj-watela Y 

francuskim  |
. _ „a rm ii eu- i

mów dalekowschodnich w in - ! 
ny sposób, aniżeli zgodnie z in-

przemówieniach, że niezależnie 
od stanowiska zajmowanego 
przez swych „sprzym ierzeńców"

USA ! francuskich i b ry ty jsk ich  nie i przed narodem 
zgodzi się na rozwiązanie próbie- j prawdziwego celu B. RAYZACHER

teresami am erykańskim i. A o- 
znacza to podporządkowanie in ­
teresów narodów azjatyckich 
interesom USA. Zapowiadał 
n ie jednokro tn ie — zarówno on 
sam, ja k  i inne poważne oso­
bistości am erykańskiego życia 
politycznego — że nie pójdzie 
na żadne ustępstwa. Stany 'z je -  j 
rinoczone pragną za wszelką ce­
nę utrzym ać ogniska w o jny na 
Dalekim  Wschodzie i podsycać 
napięcie sytuacji m iędzynarodo-

francuski ma zwrócić się w dniu m' er Lanie l un ikną ł w te j c h w ili donosi, że dnia 14 bm. przybył (tfńperią lis tów . , ,  „
13 maja do konwentu seniorów i kryzysu rządowego, lecz sprzece- do Kaesongu gen. bryg L. Kfzfe- i Jednakże i ta zgoda n *  ezęścio- j J  agresi '  Prze-

------- n e t  -  w-e i w a run ków * poparcie pla- CIWRo c ,1inom-Zgromadzenia Narodowego, by I nnści w łonie rządu w okoł p ro - ; m jąńt przedstawiciel PRL W Kó- 
powziął decyzję w  sprawie j blcm u „a rm ii europejskie j“  po- i rnisji Nadzorczej Państw Neu 
wyznaczenia term inu debaty. zostały bez zmian, j tra lnycb w Korei.

nów amerykańskich wywołała 
prawdziwą burzę w parlamen-

Jednakże czujność narodów j 
po tra fiła  spowodować fiasko ' A s i i m i

W Y D A W C A : Z a rzsd  O lA w n y  
Z w ta z k u  M łod z ieży  P o lsk ie ) 

R E D A O U .i e  K o m ite t. N a k ła d  
R3W  „P ia a a " .

C DRES R E D A K C J I: W a rs z i. 
tva. u l W spó lna  śl.

7 E L E E O N Y : c e n tr .:  S-5Z.71, 
1 3  4. 5 Red N acze ln y  S-TS-SI 
Z-ca  Red N acze lnego  1.20-49 
S e k re ta rz  R edakcU  8-M-B8 D zia ł 
K o resp  I L la tń w  9-07.82 K le r  
A d m in is tra c ji  9-02-5« Red noc­
na. c e n tr  D S P  8.22-01. w ew n. 
101. 8-58-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza. 
wa M a rsza łko w ska  ». IV  p 
te l 8-87.11 I 8-82-51. w ew n  85 

S K Ł A D  ł  D B tJ K : Z a k ł G ra f 
„D o m  s ło w a  P o lsk ie g o ”  

P R E N U M E R A T A  i  k o l p o r . 
T A Z : P P K  .R u ch ” , O d d z ia ł 
w  W arszaw ie . S re b rn a  12

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
z a m ó w ie n ia  ( w p ła ty  na pre- 
n u m e ra te  prtyimula w szyst­
k ie  g rzę d y  pocztow e o raz  l i.  
stonosze w  te rm in ie  do dnta 
10-go każdego m ies iąca po- 
p rzedza i^eego  oKres zam aw ia, 
n e i p re n u m e ra ty  -  Cena m ieś 
-  2.50 zł. k w a r t  _  7.50 zl, pó l. 
ro czn ie  -  15.00 z ł. roczn ie  _  
.0.00 z ł Z a m ó w ie n ia  zb io row e 
na p ren  za k ła d o w e  o rz y jm u . 
la m ie jsco w e  p la c ó w k i PPK 
. P U C H ”

In fo rm a c ji  w s p ra w ie  p re ­
n u m e ra ty  op laeane t w k ra *u  
ze z lecen iem  w y s y łk i za g ra ­
n ice  udz ie la  oraz zam ów ien ia  
p r ty im u le  O d d z ia ł W y d a w . 
m e tw  Z a g ra n ic z n y c h  P p  K 
„R u c h ” . S ekc ja  E k s p o rtu . W ar. 
szawa. A le je  J e ro zo lim sk ie  
110 te l 805.05
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— Ogródśczku? Ja ci powiem. Prze­
cież nie kszdy jest stworzony do teao, 
aby walczyć, aby zwyciężać. Przecież 
nie wszyscy muszą zwyciężać, kto by 
wtedy przegrywał do cholery? A tacy lu ­
dzie co w łaśnie chcą żyć be? tych walk, 
bez tych zwycięstw, rozumiesz? Pomię­
dzy Cholera, kuram i, i chcą mieć ty lko; 
no bo ja wiem? Ten domek idiotyczny, 
i te k w ia tk i w ogrodzie, i ten spokój 
beż tych zwycięstw, i nic, nic więcej, to 
-co? Już się w ogóle nie lieżą? I obe­
drzeć ich z tego wszystkiego i z tych 
złudzeń, i tego domku z kuram i? I po­
wiedzieć tm. że ty lk o  pełzają, że ty lko  
boczkiem, że to wszystko jest ma-!o- 
mie-szczań-skie, głupie. A może mu do­
brze z tym ?

— Żeby mieć ten domek i te k u rk i, i 
ten ogródek, to trzeba na jp ierw  wy . . .

—  W ywalczyć! W iem ! Walczyć, w a l­
czyć, całe długie życie walczyć, a kiedy 
wreszcie ten spokój?! K iedy pójść do 
tego ogródka?

— Spókój? zawsze. W walce jest ten 
spokój. M ichał, w  walce, w łaśnie w 
walce. Cży ty  tego nie rozumiesz, że 
przecież życie bez jak ie jś  w a lk i, o coś, 
dla kogoś, dia innych, to ty lko  erzac, ja ­
kaś pusta forma...

— I ty lko  walkę, ja k  odlew można 
lać w tę formę?

— T ylko , M ichał. Inaczej pozostanie 
ty lko  pustą formą... Choćby o ten do­
mek z kuram i... To też ludzkte, zrozu­
miale. A le samo, co to warte? Cóż z te­
go, jeżeli ktoś będzie żebrał pod tw oim  
ogródkiem?

Znowu milczenie.
— Masz papierosa? — spytał po chw i­

li  Kosewski.
— Mam. T y lk o  da j ognia.
Ręka z p łom ykiem  zygzakowała w  

ciemności. Kosewski zaciągnął się łako­
mie.

— Zdenerwowałeś się, M ichał?
Zdenerwowałem  się, pewnie, że

tak.
Znowu p a lili w m ilczeniu. N ikłe, ża­

rzące punkcik i w y ław ia ły  na chw ilę  
ich twarze w ciemności...

— I wiesz co? — m ów ił Kam iński =— 
zrew idu j ty to wszystko. Pam iętaj że 
kiedyś przyjdzie iednak taki czas, że 
trzeba będzie spojrzeć wstecz, w te k i l­
kadziesiąt la t życia, zrobić jak iś  bilans, 
obrachunek. I co wtedy zobaczysz? Do­
mek z kuram i? W tedy nawet nie bę­
dziesz w iedzia ł jak  nazwać te k ilkadz ie ­
siąt lat. Będą jakieś takie — bez ty tu łu . 
Przełam się do cholery, zejdź raz z te­

go marginesu! Sam siebie nie dasz ra­
dy oszukać, a u ciebie wszystko, ta tw o­
ja straszna głupota życiowa, w łaśn i* z 
tego wyn ika. Z braku odwagi: zawsze 
po czyichś śladach, a samemu nic w y­
deptać nie potrafisz.

Po ch w ili Kosewski usłyszał równy, 
spokojny oddech tamtego.

Leżąc w słuch iw a ł 9ię w m ilczący spo­
kó j nocy. Prostokąt okna wypełn iony 
niebem. Migocą dalekie gwiazdy.

Tak m inął pierwszy rok pracy Ko- 
sewskiego w bazie. C iężki i trudny do 
przetrwania, rok zmagania się z ludźmi, 
rok rozczarowań i niepowodzeń, m a lu t­
k ich n ik łych  sukcesików — ty lko  dla 
samego siebie, sukcesików'. które ginęły, 
rozpraszały się w  nawale klęsk.

I I

Pod koniec roku, na jesieni brygada 
rozleciała się: Rysiek Lewandowszczak 
ożeni! się i wzią ł urlop, W in iarczyk po­
szedł do wojska, Kochanowski zwolni! 
się i wyjecha ł na Zachód. Zostało ty l­
ko dwóch: Stefan i Kosewski. Teraz, 
la ta li przeważnie w dalekie drog i: W ro ­
cław, Lub lin , Łódź...

Na dwa tygodnie przed św iętam i, 
Stefan leciał do Nowej . Rudy, aż za 
Kłodzko. B y ł ranek, zim ny, beżśnieiny, 
mrozek tapał za ręce...

— To nic, Stefan. G run t, że nie ma 
śniegu. To kiedy wracasz m nie j więcej?

Kam iński pomyślał chw ilę :
— Dzisiaj środa, tak? To gdzieś pią­

tek, sobota...
— Wróć na sobotę, Stefan. W niedzie­

lę pójdziemy gdzieś razem. W padnij W 
niedzielę do mnie, dobrze?

— T ak przed południem, gdzieś kolo 
dziesiątej?

— No dobrze, tylko na pewno. Będę
czekał!

T ak i został W jegó pam ięci: wysoki, 
mocny z tym  swoim  jasnym  uśmie­
chem...

W sobotę wieczorem przyszła na bazę 
wiadomość, że Stefan nie żyje. Z w a lił 
się z serpentyny gdzieś za K łodzkiem . 
K onw o jen t, k tó ry  jechał z nim , m ów ił 
że Stefan mógłby się uratować, gdyby 
chciał.

W racali ju ż  w powrotną drogę: Ste­
fanow i pękł przewód ham ulcowy l w y­
c iek ł wszystek płyn. Z byt późno zablo­
kow ał przewód i musiał jechać bez ha­
mulca. Zostawał ty lk o  ręczny, który7 się 
spali! po paru zahamowaniach. Wóz 
b y ł z towarem , w dodatku z przyczepą 
i z taśmy ty lk o  swąd poleciał.

- -  Aby ty lk o  do K łodzka —  powie­
dział do konwojenta.

— A nie możesz nalać choćby oliw7y?
— Nieee, co to da? T y lk o  tłoczki szlag 

tra fi... Dowleczemy się jakoś po m alut- 
ku, nie bój się...

Wóz sunął len iw ie  po serpentynach, 
w y jąc s iln ik iem  ciężko taszczył się pod 
górę.

— W K łodzkp się kup i hydro iu  i 
w7szystko będzie gites...

Ostrożnie na trójce Zjeżdżał z góry, 
silnik był zduszony obrotami. Zjazd 
był długi, stromy, *  ostrym, nie- 
widocżńym, idącym w cyngiel z a ­
krętem. Kamiński zredukował bieg 
na dwójkę. Rozpędzone tryby zgrzy­
tają, wbijają lewarek w  rękę. Teraz 
•ilń ik  wył, jakby się chciał wyrwać

z ramy. Wtedy pod nogami Stefana 
stęknęło coś, walnęło kró tko  i wóz poto­
czył się, skoczył naprzód jak  pies spu­
szczony z łańcucha, z każdym metrem 
nabierając szybkości.

— Sprzęgło! Cholera...
Pod szarpniętym  gw ałtow nie ręcznym 

hamulcem, wóz nie drgnął nawet. Kon­
w ojent szarpnął się bezradnie obok 
Stefana. Przez oczy przeleciała mu 
trwoga.

— Siedź, wariacie, co robisz —  ry k ­
nął K am iński — zjadę z góry!

Holendru jąc z ty łu  przyczepą, w  wa­
riack im  tempie wskoczył na zakręt. 
S trzałka szybkościomierza kołysała się 
na cyfrze pięćdziesięciu m il. T y lko  dyfe- 
rencja ł zaw ył na zakręcie, przyczepa zo­
stała na przydrożnym słupie. Pięćdzie­
siąt, pięćdziesiąt pięć. pięćdziesiąt pięć...

Środkiem  szosy w a liła  rozwrzeszcza- 
na grupa narciarzy naszpikowana k i j ­
kam i i deskami. Szli swobodną „ ja ­
skółką“  rozrzuceni przez całą szerokość 
szosy. Dzw onili oku tym i bucioram i w 
zamarzły asfalt. Ryczeli na całe gardło, 
p ijan i górami, w ia tr przynosi] strzępy 
tego śpiew7u: „ ja k  dobrze nam“ ...

Sygnał. Wściekły ruch nogą do deski. 
Na nic. Głos s iln ika  n ik n ie ,:w ia tr, ten 
w7ia tr  przeklęty. Sto m etrów. Dziewięć­
dziesiąt metrów. Ostem...

K onw ojent zawył krótko, histerycznie, 
rzuc ił się na Stefana. Widocznie zrozu­
m iał. a bał sie skoku. Złapał oburącz 
kierownicę.

— Nieee, Stefan, nie... Jezuuu'...
Siedemdziesiąt. Był to jeden moment,

przerażająco k ró tk i odcinek czasu, w 
którym  Kam iński równoważył wartość 
swego ty c ia  *  życiem tam tych. Sześć­

dziesiąt m etrów . Pięćdziesiąt metrów. 
Czterdzieści m etrów. Za sekundę masa­
kra, masakra, masakra...

„P rężnym i stopy deptać chm ury“ ...
K onw o jen t skoczył przez ręce Stefa­

na, klapnął ciężko na asfalt, potoczył się 
w  rów. To Już? Za sekundę, za pół se­
kundy? Już teraz, teraz, teraz? Dwa­
dzieścia. Jak im  te podkówki błyszczą w 
słoócu? Słońce, słońce, już  nig... Jaki 
szum...

Tak zginął Stefan K am iński, dw u- 
dziestotrzyle tn i kierowca bazy soko­
łowskie j, kochający życie, ulice swego 
miasta, ludzi, dziewczynę, wiosenny za­
pach bzu o zmroku...

— Odszedł od nas towarzysz — mó­
w ił Szymaniak nad trum ną Stefana — 
praw dziw y towarzysz, zapamiętajcie — 
p r iw d z iw y  towarzysz codzienne), cięż­
k ie j pracy. Zginął tragiczna śmiercią, 
ale przecież żyje w  nas jego uśmiech 
i praca, żyje jego serce i on sam taki 
jak  go w idz ie liśm y co dzień: o fia rny, 
mocny Stefan.

D ziwnie puste i nudne by ły  dn i, któ­
re nadeszły potem. Jak to zwykle by­
wa. zdawało się, że za chw ilę  podej­
dzie, powie coś... B rak ło  tych rąk: cier­
p liw ych , nieustępliwych.

Pewnego dnia szoferzy rozm aw ia li o 
śm ierci Stefana. Dlaczego sam nie ska­
kał? Dlaczego nie próbował się rato­
wać? Czy było to w ogóle m ożliw e’  
Przysłuchujący się Karo lak prychnąl 
pogardliw ie :

— P fff f ,  ja bym też nie skakał!
Spojrze li rm niego zdum ieni:
— Jak to?

(c. d. n.)
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w y c h  na  w s i. W  d y s k u s ji  p rz e d z ja z d o w e j c y to w a n o  np . m ie js c o w o ś ć  P ro s z o w ic e  
p ow . m ie c h o w s k ie g o , s k ą d  c h ło p i, c h cą c  o k u ć  k o n ia , u d a ją  się aż d o  o d le g łe g o
o d  n ic h  o 30 k m  K ra k o w a

„ Is tn ia ła  ró w n ie ż  fa łs z y w a  i s z k o d liw a , w  w ie lu  o g n iw a c h  p la n o w a n ia  i zao ­
p a trz e n ia  n ie  p rz e z w y c ię ż o n a  d o  k o ń c a , te n d e n c ja  d o  le k c e w a ż e n ia  p o trz e b  w s i. 
Z n a jd o w a ła  ona  w y ra z  w  n ie  d a ją c e j s ię  u s p ra w ie d liw ić  p ra k ty c e  o b c in a n ia , 
w  m o m e n ta c h  z w ię k s z o n y c h  t ru d n o ś c i z a o p a trz e n io w y c h , w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  
d o s ta w  na  p o trz e b y  w s i“ .
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—  Od dzisiaj siwku będziesz nosi) podwójne podkowy, 
zgubisz pierwszą, na drugiej pojedziemy natychmiast do
wciia...

W J &  ®  © , w ; v 5
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No i co? Przywieźliście drzewo?
Nie, to tylko papier do wypełnienia na przydział drzewa

¡j M < 4

Coście tak ostatnio zniewieścieli? 
A bo widzicie, sąsiedzis, w PZGS 
z kupić nic innego...

„ . . .W  w o j.  o ls z ty ń s k im  w  p o w . b a r to s z y c k im , w  p rz e d s ię b io rs tw ie  s k u p u  s u ro w ­
có w  w łó k ie n n ic z y c h  p ra c u je  13 osób  z w y k s z ta łc e n ie m  ro ln ic z y m  na s ta n o w is k a c h : 
k ie ro w n ik a  k a n c e la r ii ,  k ie ro w n ik a  a d m in is t ra c y jn e g o , k ie ro w n ik a  p e rs o n a ln e g o , 
re fe re n ta  s p ra w o z d a w c z o ś c i, k s ię g o w e j I tp .“ .

.P o d s ta w o w y m  ź ró d łe m  n ie d o m a g a ń  w  p ra c y  POM b y ło  n ie z ro z u m ie n ie  p rz e z
a k ty w  POM , a ta k ż e  n ie k tó ro  te re n o w e  in s ta n c je  p a r ty jn e ,  w ie lk ie j  p o li ty c z n e j 
r o l i  PC?’ ja k o  o rg a n iz a to ra  w a lk i  o ro z w ó j s p ó łd z ie lc z o ś c i p ro d u k c y jn e j o ra z  
o rg a n iz a to ra  w a lk i  o w y s o k i p o z io m  p ro d u k c j i  r o ln ic z e j,  s p ro w a d z e n ie  r o l i  POM 
w y łą c z n i«  d o  za d a ń  p rz e d s ię b io rs tw a  u s łu g o w e g o , czegoś w  ro d z a ju  w y  p o ż y ­
cza ! n i t r a k to r ó w  I s p rz ę tu " .
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JmĘśfr ;I*2®I —  Nic się nie martw. Wiosna blisko... t®&»$

I  ^C'MefMMćMtćlk

—  Co? Sief nie może znaleźć kucharzy? Ależ to prosta sprawa —  
mogę mu choćby jutro przyprowadzić kilku znajomych agronomów, 
którzy razem ze mną kończyli szkołę...

Biurokrata: A kuku

Chcielibyśmy założyć spółdzielnię produkcyjną... 
Ci.iyika. To nie tutaj, my wypożyczamy tyiko maszyny

„W ie le  p re z y d ió w  ra d  n a ro d o w y c h  I 
w ie  z a p e w n ie n ia  k a d ro m  POM n a w e t

In s ta n c ji p a r ty jn y c h  p rz e |a w la  k a ry g o d n ą  b e z tro s k ę  w  s p ra  
e le m e n ta rn y c h  w a ru n k ó w  b y to w y c h “ .

„ . . .a g ro n o m  czy  z o o te c h n ik , je ś l i  m a  s p e łn ić  sw e za d a n ie , p o w in ie n  p o k a z y w a ć  śle 
p rz y  p r o d u k c j i  n ie  ja k  m e te o r, na  c h w ilę ,  ja k o  g ość, lecz  p o w in ie n  ta m  b y w a ć  s ta le , 
z a z n a ja m ia ć  się  g ru n to w n ie  z w a ru n k a m i k a ż d e g o  p o w ia tu , k a ż d e j g m in y ., .  O becny 
b r o l< r a t y c z n y  s ty l p ra c y  u n ie m o ż liw ia  n a s z y m  s p e c ja lis to m  ro ln ic z y m  te g o  ro d z a ju  
p o s tę p o w a n ie . W y s tę p u ją c e  często  z ja w is k a  c ią g łe g o  p rz e rz u c a n ia  ich  z p o w ia tu  d o  po- 
w n 'u ,  ze s ta n o w is k a  na  s ta n o w is k o  p a r a l iż u ją  c a łk o w ic ie  w s z e lk ie  Ich w y s iłk i  w  k ie ­
r u n k u  z a z n a jo m ie n ia  s ię  z  te re n e m  I w n ik n ię c ia  w  je g o  p o t r z e b y " .

(Wszystkie cytaty z referatu tow. 
Zenona Nowaka pt. ,,0 zada­
niach rozwoju rolnictwa w latach 
1954/1955" wygłoszonego na U 
Zjeździe Partii)

S t  K. A  >4

Nic się nie martw. Wiosna blisko,

Trudno, pracowałem u was tylko trzy dni, Ale jak mnie w przysz  ̂
y:i miesiącu przerzucą do was na dwa tygodnie, to wtedy coś zara
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